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U c h w a ł y  e s u  R  S . L
Sprawa ratyf.kacyi traktatu z Czechosiowacyą. —  O samorząd wojewódzki. 
Lud polski nie opuści W.lfcńszczyzny w jej walce o pr wa —  Energiczna 

postawa P. S .  L. wobec przeszkód w wykonaniu reformy roi..ej.
syą J i  U k i  .lina, na podstawia traktatu ry*hJet/® 
i po spr a wiedli w em uregulowaniu kwoety* Spis 
Sra i tuszyli* ki go.

Kongres P. S. L. ttomagj, się wprow aureuia sa* 
moizędu wojtwódżsiego w culem państwie, w 
EZC2cgu*i ij*i zaś na kresa eh i w PaPcyi. Wvufc> 
dniej.

K^ngies zatwierdza stanowisko klubu poseł 
skiego P. S. L. w sprawi® wileńskiej I oświadcza, 
że Ind pclśki nigdy ni« Optflci Wileńkzczyzny 
w walce o należne jej praw a.

Kongres uchwala enargjm g tcyę w kia 'o n  
ku przeprowadzenia ref®t my r-liiej, jako sprawy 
pańai.wcwej i społecznej pierwszoizędrej donio* 
■dości oraz oświadcza, że ńpói przeciwko wyk* 
naniu reformy rolnej P. S, L. będzia zmuszona 
zwalczać ws telkimi przestającymi da dySpt i j, 
cyi śi Odkam*.

Dotanano wyboru ao Rady Naoztr nej, wjbae* 
rając Wincmtegtł Witosą, Jakuba B^jke, B;y* 
Ukoszą, Jana Dębskiego, dra R lem u r ,  i&nyiŁ.

.(Obte-enie sprawozdani© z kongresra P. S L. 
cdlkładamy z- (powodu tricku miejsce do juunaej* 
sizego numeru). ,

Policya na kongresie P, S. L
Warszawa. (Tel. ,M.). W czasie obrad plenum 

kongresu P. S. L. wiaziedł na salę bez per ozuftiiies 
mia i  prezydyum i l>eiz upoważnienia na piśmie 
przadtoiwiniik-pioljcyi, wydelegowany jakoby pt^ta 
komisaiizia rządu j zacziął zbierać notatki o tern, 
co :j»ię d^ioje n,u. sali. Poseł Kowalczuk zwrócił 
się do komisarza rządu z zapytaniem, a kluib 
sejmowy P. S. L. zigJjotsi w jej sprawie iią^aupelas 
cyę. "■

Warszawa. (Tel. M.) W drugim dniu obrad 
kongres P. S. L. naprzód uchwalił h®łd dla Na* 
czelmka Państwa °xaz podziękowanie za wyda- 
tną } starań ią dlr państwa pracę w sprawie 
sprawowania rządu » prezydentowi mLiistrów 
Wiłiceutemu Witosowi 4iiz  czf nkom jego 
binetu mirih trom Dębskiemu, Crzędzielskiemu, 
E a ta jłu i i b. prezesowi Urzędu Ziemskiego 
Wil końskiemu.

Następnie wygłosił preizea Głównego Urzędu 
ZdemsLiego dr. KiemiiL przemówienie n reformie 
pojoioj, w którem przedstawił trudności, na je* 
kie napotyka wykonanie reformy. Jedną z r.ajj 
poważuiejstych Jest postawa °becnega -rządu i 
jegi polityki, oszczędnoścjowa. przemówienie dr. 
Biernika i  Jego z a b ie d ź ,  te  starać w1? będzie 
o jak najszybsze wykonani" ustawy z dnia 15 
lipca 1923 r. —  spotkały się z ogólnem uzna-' 
jdem

Kc WacbninOwsU jeden z delegat**, w górą i 
cy, h slrwach podniósł za iłu; i b. p.ezyc. >ma m*= 
olstrów • w it "sa i oświadczył- że ccnd« utwOraos 
ną na podstawie reformy rolnej "azw-no na 
cze^ć Wincer .ego Witosa Witcsowem, poczem 
Jcis. Michnikowski ofiarotwał praż Witosowi por« 
tret, jego włarnioręcizmą s^oją robotę.

Praemóv ienia fes. Machnikow®kiefb wysłucha 
no, swyjąc.’ Mówcy i Witosowi ^rządzono
gorecą owacyę.

Z kolei przemówił poseł JuzieJ Rąic zkowiskl, 
który r e i  ero .rai program zinsadnicizy 'śtafagniiotwa 
P. S. L.

Kongres w uchwtailoinych reziolucyaich weziwiak 
Sejm, aby przystąpił do ra-:yfłkacyi trMtatóV 
zawartych z  Czechosiowacyą po wyraźnem uzi.a 
niu przez Czecbesłowacyą naszych granic z R<fa

I/dŁ, (PA1 ,) W kasynie oiicersikiem w Li­
dze raczielnik państwa, przyjął przybyłymi i a 
•wieść o jego przybycie wezystlk eh wójtów po­
wiatu oraz przedstawicieli miejscowego społe- 
cseńiiiwa,. Powołując się na swą odezwę z roku 
1919w chwili v j-zwolcma Wilna, naaioln k poń- 
Ptwa 06'Wia.dozyk zebranym, że olbecinie nadeszła 
chwila zreałŁfcowania tej aapowi-dizi. Za zgodą 
sejniu i rządu noLstk.©go luidność piowiatu lidz- 
ki'ego ma przoeizi po wszechne wybory nać nicziem 
iniesikrępowany wyraz swej woli. Naczelnik 
państw a rwióctł się do zebranych iz wezwaniem, 
ajjy jaknajlicziniejszy wzięła udział w głosowa­
niu. stwierdzili dobitnie i udowodnił wszystkim 
istotną wolę ludności. Naczelnik państwa będąc 
sam synem tej głos swój wyraził Już szat
bilą wyzwalając ten kraj i dając mu moinnćć 
Stanowień'a o swoim Iowie, Reszta należy ao lu­
dności. Nie stawiając ze swej strony żaunjch 
iwinlutiŁów ani propo.zycyj, naiczeinik państ,va 
wzywa jedynie, aby wscyiscy stanęli do urny Wy 
bmozej. Wreszcie oświadczył, że raz wypowie­
dzianej wolj ludności gętów jest i będzie w ra . 
zib petrz-iby bronić siłą orężną. ^

Z kolei ziaLrad glos Minister spraw wewnętrz­
nych p. Downarowlcz, wyjaśnił, ż‘ rząd polski

niema w^ipUwu* co do charakteru tej 7inmi, 
i w oli je; ludności, ydy jednak charakter ten - 
wola są kwestyouowai e przez miarcdajce czyn­
ił ki międzynarodowe, rząd n e tylko ugodzi! się, 
ale dla pizec-ecia r *z na zawsze wszelkiej wąt­
pliwości pragnie, aby vmui ludność zpodule ze 
swein ( amleińem le«  żadrega nacisku ze stro. 
ny władz polskich i na zasadach jab" i usiali 
tymciaisOwa komisya rządząca mogła woli SF̂ ĉj 
dać wyraz. Slnnowisko rządu apiobowaE sejm 
duła 16 bm. Wszystkie więc miarodajne czynni­
ki w Polsce są /godne. Miniistrowi poizostaje je­
dynie przyłączyć się w imieniu rządu do we- 
zwiania uaozeilnika państwa, aby ludność swoim 
licznym udziałem w wyborach wiłanocniła wagę 
decyzji, jaka na 'gromadzeniu wileńskiem za­
padnie.

Wojewoda Kaskiewicz 'upewnił, że mieisz- 
kańcy powiatu 1 d-zikiego pośpieszą z całym za­
pał :m spełnić swój oLywaielsiki obowiąsem..

Zn.brani przyiącizyili się do przemówienia pana 
wojewody, diziękując panu naczelnikowi pań- 
stwa i przedstawicielom rządiu za udzielone wy­
jaśnienia i wyrażając zapatrywanie, że ludność 
powiatu skorzysta z wybojów, aby zadekuin-n- 
tować swą wolę i uczucia,

oka kuzula. Crauica biegnie graaicaml gmin.
Wedlu- giośńw prasy Łi-m iediej tncay się o. 
st-a watka pom’ydzy kom sya u-tmiacką a k.o> 
misyą polską o różne szczegóły. Zebrania ko- 
n.zsyi odbywają się w ten sposób, że osobne po- 
sieczenia odbyw» komiisj a  aliancka, osobne poi 
sika i niemiecka, pociz°m dop ero odbywają się 
wspómę zebrania wszystkich korni,syj.

„Seibtschutz<( prowokuje starcia 
z wojskiem v.łosk em.

Opole. (PAT. Havas). Członkowie Selbst- 
Schulzu, W O kręgu raciborskim powodują usta. 
wiczne zajćois z wojskiem włoskiem. W  cza* e 
ortutr ego zajścia ata&owai_y oficer wioski 
zmuKzc • y byi w obronie wlesu-sj użyć b ro n i, —  
CrnJzo] raciborski wznOcr mny rosiał przez 
oddziały franensk-e 1 angielskie,

Karacrtan Pziś wraca do Warszawy.
WaiTzaw- . (Teł, M.) Spodziewany jest dzisiaj 

powrót posła sov i«ckiego Karaohana %  Rearllna.
■■ l a  m

■----» --- 1-  l UU
Warszawa. (Tel, M.) Poselstwo sowieckie wy­

stosowało do ininiisit opraw zagranicznych no 
Wą netę poópisaną prze? Ub&leńskićigo, w 
rząd serwietów proponuje podjęcie, rokowań poi 
ska sowieckich w sprawie ostatecznej iLkwśda. 
cyi zajść nad Zbruczem. Nota ta będzae cficyal 
nie ogłoszoną razem « odpowiedzią rządu pol­
skiego. (

Anplia chce n u a r * ć  A c s i r y e T
Wiedeń. (PAT.) „Neues Wiener Tagblatt“ do­

nosi z Londynu: Wpływowie kola angirlsi o roz- 
wsiżaip piali, by Anglia po konfeiencyi w Wa- 
stźyiigtonie awóiala konieremcyę wsz^ch-eoiró- 
pejaką. której zadaniem byłoby zapobiec ruinie 
AustryJ. Wszystkie pańrtwa eu-opeiskie włacza 

Niemcy i Rosyę, będą zaproszone " ,  
poidstawie rownosci.

Stinnes w Londynie,
Londyn. PAT. Havas.) Przybył tu Stinnes. W 

Sferach oficyalnych stwierdzają, iż S-tinnes nie 
był zaproszony prz: z i*ząd an,g elski.

i i i  13̂ f! 33 i p i i j l
Faryż. (PAT, Radio*. Wodle dcniesleń z Wa- 

azjngtonu, zażądała Japonia podwyższenia do 
i0 proc., izamiast 60 p.oc. propórcyi sił morsl Ich 
nae-tepnie życzeniem jej jest poslaaać taką samą’ 
hosc krążowników i hydro,planów jakie posia­
dać irają  Stany Zjednoczone. Propozycye janp’1.- 
sfeie w kołach ameirykańsk ch uważane s- jako 
«apn eciv iajęce się czterem zasadom postaw ip- 
nym przez Hugh&sa. Jptż'li Japońcnycy chcieliby 
pen’ iększyć tonaż, to osłonięcie zgody bedzto
trudu em.

Walka n granicę na Górnym Śląsku
Kafov ’ce. (PAT.) O pracach komiisyi granicz- do szosy Tarnov’Sk"e góry — Gliwice, Na polr* 

nej dcw'adr jemy się, co nas tępi1 je: Na północy liniowym Odc’nkn granicznym prace odbywają 
ustalono linie gr m czną od prmdcy polskiej aż j sóę jeszcze ne prz* zt-zanl Racibórz Nieborów- 1

Wiedeń. (Teł. wł. „Gońca krakowskiego“), . 
W osto nich dniach donoszono z kdku stron 
oląnach wywroitowych Hori,hy‘ego. Równoczc 
»ni« a, dwóch stron wysunięto nowych .kandydt 
tów na tron. Jednym z nich jest angielski ksic, 
2ę Crnn.afught drugim włoski książę Aoista. \ 
kolach pcililycznych węgiti-skich nie zapalaj 
się jednak da włoskiej kandydatury mimo sic 
snnkowo dużego zbliżenia wiosko-węgiersikieg 
Poważniejszą byłaby kandydatura Anglika. .. 
Chociaż w ostatnim czas e zaintererowłnie ae 
g elskle sprawą węęlcrską osłabło nieco, to je 
duak arystokraci węgierscy usilnie I skuteczni 
propagują sprawę węg'ercką w Anpllł i staraj 
się zaintei esować kapitały an&Plskic co do żc 
ślugi na Dunaju. pr**wamle już angielskiej o



I
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ora i  nafta Anglik na ironie wę&lerslr’iii dalby 
W ęgrem  ogromną przewagę polityczną i gospo. 
dni azą nad są»-'edn!m i krojam i. To też w i«złe 
p o w a śn ep o  postawienia kandydatury f rzez An­
glię — wazyrtkie.inno kombtnacye pilą rzessyr 
upadną. . ~

MM i p E i f  i  H W Ia  I W ?
- Paiyi (PAT) Ezchange Teł® donosi z Loouynu:

: Wedle infoimacyj angielskich, ikonferoneya amba­
sadorów ustaliła luz wysokość apanaży dla b. 
króla Karola i  jego rodziny na 20.000 f. szt. Sumę 
tę maja wpłacać wszystkie państwa sukcesyjne by* 
lej monarchii habsburskiej. Niektóre z nich poczy 
nić już miały zarzuty przeciw taki* nu postawienia 
sprawy. ________________________

Z Y 3ZAKI.

imń t a  mWJa # - M e w " :
vm,m ; Najwolniejszym a, wolnych zawodów 

był doii-ychoziau „fach żietoack i i  U» nietylko 
(wolnym, ąie i niezwykło iutr&tiniym. „Dz‘ad sa­
lwa iżutoral fpiMe cnciał kiedy ohęi«J i nikt nie 
Kontrolował jego dochodów, jak wiadomo, nia-  
Łiatdy bardaa zmacanych. Ni<da>wno picma kra­
kowskie przyniosły nip. wiadomość, że pewtnemui 
żebrakowi zrabowano cały jeg« zaiobJk drien- 
Wy. tj. 7000 mik., a  zaś znom u mny jego koI iga 
Be Lwowa., żebrzący stale przed kawiarnię „Re- 
qiesans“ izaikon,traikiiowiał dtfcfiyk iaa 5 milionów 
■ruar«k.

Tymezanem 1 At litościwy sejm  chce położyć 
jwą, rękę na tym  procwiji-zfc. Oto w  Selmie zło 
Łuno projekt ustaw y o opiace apoł&oznej, któm  
iwikiada n a  władze kcmninatoK cJjowięjelk żwał- 
irwunn żebractwia, Na mocy tej -ustawy gminy bę­
dę, musiały zajęć się Losem ż< braków, niedo­
bro alajęc im  żadną miisurą żebra i po ulicach ani 
po domach.
j W  W arszawie WycMflł opieki apolecrsnej pro­
jektuje zbierać od łudii dotuej woli sudadkę 
ncoznę pod naizwę „na walkę z żebnaeuwem za- 

łOdast jałmużny**, alby potwigks-zyć fundusze na 
walkę z plaga żebrania.

Żebracy e pewnością. jednak ] odziętkowaliby 
tihęitol ij m  tg ociekę, abiy iną tylko pozosl ■wiano 
iwolrość „d»:adow&nfa“.

C h w i la  b ! e £ a c a .
Po.iiedzialek
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K a le n d a r z y k :
Ofiarowanie N. M. P- r
Wschód słońca: 8"23
Zachód słońca: 5 09
Długość dnia: 8'49

t e a t r  im . j , sło w a c k ieg o .
Poniedziałek: ..Ojciec*-.
Wtorek; „Brzydki Foramte**.
Środa: ..Salonie-* i  „Tragedyi florencka'.

TE A T S  M. O FElsA  E 0--JG*«K2£A
Poniedziałek: „hłRoletto". '
W lorek „Tosca-\
Środa: „Noc w Wenecyi".

O P L ż iL iK A  NOW OŚCI
Poniedziałek: „Niech mnie dvabli wtzma-- 
Wtorek: „Niech mnie dyabli wezmp"*.

— O —

M.eudany wies endecki Seksie,
ims) Zawiedzeni na próbie derringogicznej demon* 

stracyi w radzie miejskiej, postanowili krako vscy 
endecy „odegrać się-- na „obronie" powiatów bras 
sławskiego i lidzkiego w Sokole. — Zwołany tam 
przez 11 u:Im na zaproszeń o wiec z nielicznym udzio* 
.ero owieczek endeckiego obozu, zmienił się 
wkrótce na publiczny, po przybyciu większej licz* 
by przeciwników endeckiej demagogii. Zmienił sfie 
też wtedy i charakter zgromadzania, a nawet 
t narakl er»referentów. Sam-- poseł Tabaczyński, 
widząc nieco inne audytoryum, niż się spodzie wał, 
spuścił z pierwotnego tonu. Po przemówieniu r. m. 
Opluslila, długa mowa posła Tabaczyńskiego 
brzmiała prawie jak — pochwala dla Naczelnika 
państwa i większości sejmowej za ich stanowisko 
w sprawie Wiłeńszczyzny, które było ju t tylko 
„mylne", ia nie, - jak pierwotniej „mikazemns--,

(„zdradzieckie" i t. d. Poseł Tabazzyński tylko re- 
1 klamował skromnie dla endecyi i dla siebie prs* 
,wo „obrony" ziemi na swój sposób, które<?o mu 
zresztą nikt nie negował

W ten sam „łagodny" i przewrotny jpo3ób zre* 
dagowane były rezolucye, które r. m. Adeuu&n ,a» 
ko przewodniczący przedłożył do uchwaleni 1 sgro* 
mad ze ni a. Pierwsza rezolucya brzniala, te zgro* 
madzeni przeciwni są odrywaniu ziemi do ofosau 
ru pslistwa; czego też nikt nie kwesiyonował; dru* 
ga wyrażała pewność, że Wileńszczyzna wjr-izi 
swą wolę za połączeniom się z Polską, co oczy w ii 
ście jest życzeniem nietylko wszystkich «groma* 
lżonych na wiecu ale tołega Krakowa, Trzecia do*

pięrj rezolucya chciała wyłudzić podstępnie po* 
chwałę dla enaeckich demagogów i warchołów w 
Sejmie, proponując wyrażenie uznania dla tych, 
którzy w sprawie Wiłeńszczyzny „stali na gruncie 
„rierozerwalności" terytoryum Rzplitej". Podniosło 
się ze tą rezolucyą kilkadziesiąt rąk, ale z pośród 
większości zgromadżonych oaozwały się zaraz glo» 
sy protestu, że na gruncie „rozrywalności" terytos 
ryum państwa nikt nie stoi, a uznanie należy się 
większości sejmowej, a nie tym, którzy fałszywym 
frazesem patryotycznym chcę ukuć swój partyjny 
interes. Tu p. Adelman widząc, że z tem  uznaniem 
krucho, oświadczył, że rezolucye są jut uchwsionc, 
a wiec skończony.
„ zgromadzenie 10 raz jeszcze podkreśliło, że na 
gruncie krakowskim endeetta fałszywi a patryoty- 
czna demagogia nie ma oddźwięku, ani zwolanni* 
ków. Wiec w Sokole pomimo, ie r t  jego usługi od, 
dal twoje bardzo uczone „argumenty rozumowe, 
uczuciowa 1 historyczne-' proT Konopczyński, zrobił 
takie same żałosne dla endeków fiasco jak i nie* 
udana ich próba de mon stracyi w radzie miejskiej.

— OOO—  —

Gdańszczanie w Krakowie.
(stm) Niedziela wczorajsza była ostatnim dniom 

pobytu gości gdań skich w Krakowie. Według wl ** 
snych ich wypowiedzi, pobyt ten uczynił na Gdań* 
szczapach wdełkie wrażenie. Tutaj dokończyli oni 
niejako „odkrycia-- tej Polski, której zupełnie nie 
znali — Polski jako narodu nietylko wótlkiogó 
liczeunie, ale także nsrodu z wielką właeną trudy* 
cyą kulturalną, s wyswko rozwiniętą strukturą 
gospodarczy i sipcłeczną, z widną przeszłością i z 
wielka przeszłością. Kraków kulturalny, history* 
czny i tradycyjny uwiecznił to poznanie przez 
nich Polski, które zaczęło się w W*.rszvvh\ juko 
stolicy politycznej i handlowej, uzupełniło zwie* 
dzeniem wielkich ośrodków przemysłów ycn,' jak 
Lóda Dąbrowa, Sosiiowiec, Bielsko. — Małopolska 
wschodnia da im jaszcze poznać nas*o bogactwa 
w.Kluralne,

Kulminacyjnym punktem duła wczorej^zego było 
przyjęcie, wydane na cześć gości gdańskich t-rzez 
miasto w Starym Toatrze, Tani, w swobodnej at:no* 
sferze t iwarzyskiej, z serc i słów gości wvłiY»wało 
się to wszystko, co pagromodzUo się w nich w 
ciągu zwiedzania naszycn zabytków, pamiątek, u* 
rządzeń, instyticjj Bardzo szczera 1 s.v:deczua nu* 
ta, która, br.mitłi. w przemóvvifiiia :h krakowskich 
gospodarzy, znalazła taki sam odlźwięk w mo* 
wach gości. Witał ich najpierw prez. Foderowicz, 
toastowa! rn ich cześc tektor Nowuk, prez< s Aka 
deroii prof. Morawski *w świetnem t>od wzgiędeih 
furmy przeinówieniu przyiiomniał kilka specyal* 
nycn kulturalnych nici. jakie istnieję pomiędzy 
Gdańskiem a Krakowem jeszcze od czasów Rene­
sansu, kiedy to z Gdańska oLzwmalismy Danty* 
s;:ka, prezes izby handlowej Epstain podkreślił ko* 
nieczrość bezpośroduich związków handlowych po* 
między Gdańsiem jako portem a Krakowem jako 
ośi-odkiem okręgu wysoce uprzcmyr'owionego i za- 

i głębia handlowego. Odpowiadali n« te przemówię* 
nla ze strony r.dańszczan*Niemców rod. BrEsr i. 

i derfer, członek senatu gdańskiego, Peiser, redakt>r 
czasopisma ekonomicznego „Osten*', red. BSttlłei

(<ażdy iz y t e lh ik  , Gońca 
Krakowskiego" może zo­

stać mifionerem.

Bon szczęścia Kr. 39
Niizwisko i ad.es

ifB on  te n  należy w y cią ć  i p rz e ch o w a ć . 
B ony  ud Nr. 1 do 50 uprawniają prze
syiającego (cą) do uzyskanie jednego loeu 
w premiowanem losowaniu 1 0  I łlillO * 

ntlW O k „Gońca Krakowskiego". 1

i epecyalnie do b, ministra pełnoiuwneg-o Rzplltej 
S w Gdańsku Biesiadeck.ego, który czasy swego tam 
* popytu miie wsponuiial W imieniu Gdańszczan 

Polaków przemówił red. daszyński. -l'e >arę godzin 
wymiany myśl* miodzj' przedstawicielami opinii 
z obu stron naprawdę wiole uczyniły dla gdańsko* 
krakowskiego zbliżenia. Wieczór spędzili gdańscy 
goście na przedstawieniu „Ojca" w teatrze im. Sio* 
wackiego, które nap *awdę uczvniiło na nich duże 
wrażenie, a  ostatnie godziny przed odjazdem w 
nocy do Lwowa spędzono na skromnem przyjęciu 
w Ko’e artystyczno.-litpt,ickiem ód ścisłego ko­
ła dzifatinikarzy i goąp**darzy lokalu.

— o o o -

Przyjaciel Poiski z Kalifornii.
Witm) 0*1 kilku dni brwi w Krakowie aziowieK 

niezwykłe dla nas iateresugęcy, Aiureykania z 
KaŁifornii, proiesu* uniwersytetu w San Fran- 
ciisiko, im^wiskiem Noyes, szczery i  bardizo daw­
ny przyjaciel Poiski. Po polsku nauczył się b a r. 
dzo 'dawno, jeszcze praed dwuwfiiebtu kilku 'aty, 
kiedy jaLo miody człowiek przeoywai aa atu- 
dyaoh w Foters’ <ri.i od tam teł szych studeU- 
tów-Polaków. Z tą znajomością wróć ii do Antę- 
ryki i zachował ją  dotąd wstop niu doskona­
łym. Prof. Noyes nietylko mowi po polsŁu, aiie
pizułoiyl tui Język angielski Ml'an<» Tadeus a“ __
pncklad ten wyisize»dł z druku w roku przeszłym 
v  Londynie.

Prof. Noyes nadto nauczył go polska Bwoję 
żoną, która obecnie^ pracuje nad , r® _*adtm  na 
ję Tyk ang elaki d^eł żsromsiueBo.

P iaf, Noyes zupo:naje się obecni© ze świarter- 
naukowym i literackim Krakowa.

FI @ =  ~ =  -

Landru 1 jego duraoniozne zoradirie, na k drr 
niema jednak żadnych rzeczowych dowodów.
Obecnie, gdy ziao®f"aająco się sto>3uaki francu 
sko»angi'eisk:-  situio-wię troukę dla rządu i nowy 
niębezipacczny temat dla opinii, sprawa Lamdiri.

L ^ n d r u  n i e  j e s t  m o r d e r c ę !
Wszystkie zbrodnie Sinobrodego są wymysłem policji?

Kzaków, 21 liśiopaidja. kowa ziastania zwykle cały świat, „stworzył
(stm) Woben >lhrzymitj ciekawości, jaką wy? in -u — * i ,—  -1— — j .  . 

wołu je  nietylko już w Paryżu, Sie w -całym śwńe* 
cie (prace® Landun1 „paryskiego Sinobrodego, mor 
dercy 11 mmzecizimych--, niezwykle aieinraęvjiią,
je® wiadomość, jaką prziynota, poi-yskia , rfHu* , M j . jw m , ĵ tmiuu-.
manii te" Dziennik ten tiwieidzi, ni mniej ni wię* j’ ztnowu wypłynęła na widownię oia odwróceni*
cej, tylko, i e  Landru ni*t pouelnił ia£nefro mor* J  • *-----------------•-■=- —
ńersiwa, żadna. narzbcM na 2 jego ręki nie rgh i 
neła. wszystaib zbrodnie „Sinobrodego1 są wyw 
mysiem p"Ucyi paryskiej, a cały proces Jest &  ■ 
keya.

„L.Hum^nite" tw ierdzi kateigorycomie, że „spra 
w a I  ajłdrn została na rozkaz rządn wymysł o. 
na prze; policyę paryską w chwali, gdy bardZ* 
niepomyślnie okładał tlę  dla Francy! trak .at 
wersalski aby odwrócić uwagą Opinii pabiiez* 
ce j od niem.zpiBczr“i polityki.

Rizęid, zmagęfc swoiuh paryżar, dlla kltou-ych „do* 
bra sensacyjna, kjryminalno--eratyazna afera brn

uwaigtj publicanaóci, tym rażeni juz w formie pn* 
ces u. Landru, zaufany połicyi, - crłą  pewnością 
zostanie uniewinniony dla hrakiu dowcdówr j pój* 
dzite nQ iwoL .ość, rle  tymozaeem głośna jego aprię 
t o  już sęeLni swoją rolę piorun .chromu.

Tyle „L Humanite". Przy rozważaniu jednak 
prawdopodobieństwa tej sensacyi należy wzia 
pod uwagę, że jest to dziiecnilk komunistyczny, 
który dla zaioibiie;.ia psikusa rajdowi, gotów jes! 
v.ojowiać nawet — niewinnością Landru. Opinia 
publiczna oaiTyaka z napięciem oczekuje wyja< 
śnień; adeje się, że „niewinność" Landra przy* 
miosh ł>y je j duże rozczarowani©.

\t) W oftatnich dniach dokonała polscy a areej, j, 
wanla całej bandy nadzwyczaj niebezpiecznych <y. 
porysrków, kitórzy ud dwóch lat d(*rraszcz.>li się nie. 
zwykle śmiałych napadów raLunkowych, grabieży 
i ąwattóąr. 1

Szajkę tę udało się aresztować dopiero przy u* 
życiu całego aparatu policyjnego. Na liścio senwy* 
tanych miedzy inneirl widnieją nazwiska: Francis 
szka Pawełka, Jana Ostro .vk i ego i Ignacego Na* 
mysłowskiego, którzy byli głośnymi przywódcami 
schwytanych bandytów.

j Zbrodniarze o\vi napadli prz :d kilku dniami na 
domostwo Mary! Łuszkic.yicz pod Kraic^yem, źo* 
ny robotnika, który niedawno przyjechał z Amory* 
ki, przywożąc z sobą nieco zapracowanego grosza, 

i w dolarach, a następnie nie mogąc znalejć pra-y 
wyjechał ,z powrotem do A m e r y k i .

Bandyci, wiedząc, że ŁuęzH-wiczowa posiada w 
domu dolary i różno hosztoWnośń — ń u wszy po* 
przednio jnt  psz dsomowego, wtargnęli nocą do 
domu Łuszkiewiczowej.

Napastnicy byli uzbrojeni w karabiny 1 rewoi
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u ary Kilu z nich zażądało wyaania pdemiędizy. Kia* 
dy napadnięta odmówiła ich żądaniu twierdząc, 
ih  nie posiada większej ilości w doma pieniędzy, 
jeden z bandytów zbliżył się do niej, a przystaw 
wiwszy jej rewolwer ao piersi, zażądał natychmiast j 
u y dania : pieniędzy Łuszki iwiczowa omdlała z prz/= 
strachu; bandyci zaś widząc mefcozpieczciiatwo ze 
Strony nadchodzących właśnie synów Łuszkiewlczo# ■ 
wej, poczęli strzelać, ®aś podczas tego kiiiku z na* 
pastników widocznie dobrze poprzednio już poin* 
formowanych o miejscu ukrycie pieniędzy, zator-Ui 
je i strzeliwszy jeszcze kilka razy umkngli, odgpv 
żając się. że na wypadek zdradzenia ich zetrojzczą 
sie gorzej.

Poza tym napadem aresztowani w ubiegłym ie* 
szcze miesiącu napasł? na sklap Gremsera poo 
Krakowem i skradli cala zawartość kasy, w ktś* 
rej się zładowało kilkaset- tysięcy marek, oiraz. kil* 
ka tysięcy dolarów, jak również zniczną ilość ka* 
wy- Stwierdzono, że szajka ta zapuszczała się da* 
leko poziai Kraków, dok en 5 wując nieraz bardzo 
ryzj kowuych napadów, jak ostatnio kilka dni te* 
mu w Białej. -

r*odcras śledztwa wysźfo ne jaw, że 1 resztowani 
Z! lożvli i zorganizowali jeszcze przed rokiem ban* 
dę złodziei kolejowych, która grasuje dotąd hiz? 
skutecznie na terenie b. Kongresówki.

— c. o o —
ALEKSANDER WESOŁOWSKI W OPERZE".

Sławny tenor opery wielkiej w Nowym Jorku, kto* 
ry nu koncercie wczorajszym tak entuzjastycznie 
był przyjmowany, wystąpi dziś ti. w poniedziałek 
21 Lm. w swei najświetniejszej partyi Księcia w 
operze Verdiegó „Rigoletto". Bilety są juz. Jo naŁ 
bycia u Braci LipsKich. Sławkowska 8.

SAEOTa A W PRZEM YKIEM . Od kilku tygo, 
dr i działa w okolicy przemyskiego węzła kolejo­
wego niewyśledzoiia szajka, która dopuszcza się .i 
niszczenia ważnych ohjektów kolejowych. Szajka i 
ta kilkakrotnie na linii Przemyśl—kiedy ka—Mo* 
ściska, tudzież na linii Przemyśl— Radymno pod* 
cinała słupy telegraficzne i przerywała połączenie 
w jedp.ym wypadku starała się podparć most ko* 
lejowy.

LUDNOŚĆ LWOWA. Według spisu ludności ogól 
na liczba ludności miasta bez wojskowych wyno*
6i 218915, w tein 99072 mężczyzn a 119848 kobiet.

Niewypłacalny dłużnik 
trute wierzyc;elkę.

Z.Warszawy dotnoazią o swainiac j  j.nnm tusiłoiwia* 
nem otruciu obywatelki z Cięińochowy Walery! 
BaJ/c erżaJiowej.

Ralcerza kowa w groźnym stanie utlwieESono 
% hoteilu „Royał“ przy ulicy Chmiil/rfej do sapl 
t :Ja , gdaae chora opowiediziiała na/sląpi/jąci© sen 
sacyjne s*oiŁegóły zamachu na j« j życm.

Ptrzed. kiiku tygodniami Baicerzowa pożyczyła 
miejakiemu Burkacklemu, setor^sitraitorowi iizby 
alkiarbowej 250.000 marek Buir&aoki oświadczył, 
ie  pieniądze zwnóci w ciąsru treizcłi tygodnia 

W ub. w torak Bałcerz/akowe, nazyjormała do 
Warsztuwy i  udaia się po odbiór długu, leciz Bur* 
kacki nie chciał ja  wpuścić. Gdy po ran. dirrgi 
zgłosiła się w towarzystwie siostry, wówczas 
Burkacki pobił kobiety i wypchnął za drzwi. 
Zrozpaczona kobiieta uo-aća się ze skargą na hru* 
talnego dłużmi/ka. do ńaic®etrdka iiźiby skarbowej, 
lecz i  to nie odniosło fekuitikiu.

Onegddj wieczorem kolega Burkackiego, Zak, 
spo ka-Woizy Baleerziakotwą, zaprosił ją  da swego 
miesaktu: la  Nie 3 rzecz/uwając aadnego pod/sto: 
pu. BaJcerziaikowa spożyła kołacyę poozem na­
piła się wody.

Po wypiciu wody Bale mziakowa dostała naglę 
gwałtownych bólów żołądka i iaw roT u głowy, 
/alk czemprędiziej ubra' B alcerzak ową i  prraewióz? 
ją, tnaniiwajem do rogu ul Złotej i Muuisiziatłkow* 
skiej. Gdy Fałeenzakowa po wyjściu j tramwa* 
ju  "żula się coraz gorzej i prosiła o odlproiwa* 
drenie do hotelu „Royal", Zaik Doei&sitawił ją  na 
ulicy i udał się do oczekującego nań B brkackie* 
go. Wtedy Baloerzakowa zwróciła się do jakie* 
go© nrzechodnia, który przewiózł ją  do hotelu.

Nowe „święto narodowe** w Wiedniu,

KUSZE DRUKARSKIE
i w .zelkie roDoty w zakres sztuki graficznej (fo­
tochemii, cynkografii, negrografu itc.) wchodzące 

wykonują
Zakłady graficzne S. A. Ryngraf
w Krakowie, ul, Krupnicza L. 26 — Telefon 1102. 
Pierwszorzędne wykonanie Konkurencyjna ceny!

Oferty na ż-ićame odwrotni ). DtWSfi

Świetna agzysteneya.
Sprzedam udział 70%  w świetnie prosperującem 
przedsiębiorstwie handiowem, z iiiedziDą w Kra­
kowie. Przedsiębiorstwo istnieje kilka lat i zaj­
muje się handlem bnrtownym. Potrzebny kapitał
7,500 000 Mkp. Współpraca nie konieczna, lecz 
wskazana. Oierty poważnych reflektantów pod 
„Stosunki familijne* do itfura ogłoszeń Stańczak 

w Krakowi*. ui. Madattóskieao 18. sss

Kraków, 21 listopada.
ha/n ostać eesnego we*jul Jwania sprawy t. Yw 

liuTgenlsndu j objęcie tego obszaru w pobiada* 
nje przez wojsko austryackje, test dla małego 
państewka prawdzłwem iwlęte/m narCdł wem. 

Po raiz pierwsizy od dl ag [ego czasu na łamach 
dizómniikóiw , wdi&dieńiikicĥ  1 cizbi ziiiiawia ton po* 
g^dlniejsz-y, przycz-em " 'p^Tyląciony kraj jest 
przeduiłotcm szczególnych zachwytów, jatko oj* 
cizyzinta wietlki&go m jtzyka, Jóaefą Baydt a, naili* 
to malairzia Ungeii, a taikże... genarała Benedec* 
ka Nibruieickim koloniBitwm, osiadłym na odnoś 
mym śKifawlu ziaciioaniicb ^gier, prasa po- 
śwlęioa Hiiycizmo wspOTruriemiijaj, wywodząc ich 
roid iz 'Ciziaisów Karola Wielkiegio. Nie SECizędzi 
się słćiw poidziwu dla piękna kraju, miast tam* 
tejs&ycli, buiHowli. parków i poi uprawnych, 
ipirizycizem wiywl, isię władze państwowe do szicEe 
gólnej opieiki nad uzyskanym obszairem.

Ten ten !ta.dowcik!nia i raduśd na tle odnlfi* 
słonego tryumfu nad _Vt"?®rsmi zrozumiiaitym 
lig  istaje,; gciy ozy ta  się n. p. m ir orowo naisiro* 
p n y  ustęp w „Neue Freie TJrpsse“, t>r>;'sujący o* 
beiciny sten ducboiwy wśród Obywateli pań.stiwa 
aUisitiryiHicfl-iego. ■

Bez ogródek organ wiedeński' maluje w czar* 
nych barwach nastrój irbfOjenDej Anstryi:
Duch smutKiu panuje tam wszęiilzie, zabijając 
ziarna wesołości i poaniiosłych m&srcrojow. Daie* 
suęć la/t (!) tr\TOjijce niopcwodaenia opantwałj 
duszę tak silniej że trudnio pra’vie otrzęisrąć się 
z pod nacisku jrz e jśc  minionych. Zajęcie „Bury 
genlandu ‘ ma Ibyć tym p-eiwszym ,,prOmfeniem 
s^bagemym", piemwisiziem tchnieniem powietrza, 
które się przedostaje do ich wdeziieninego żyoja 

Tak wygięcia dusza wyrokiem pr^ez"acŁienćs. 
upokojraionego slusizniie , .auisifo yaictóego patryor 
ty“, który dc/<jd trzymając się niewolniczo tro* 
nu Habsburgów, żył w łętpem oniemieniu, nie 
rozuiniejąic naiwet istoty swego „austiryaokiego 
djchia“, o któiryru wsromina cytowany oirgai 

Czy dni smutku, dni zrjsłużocei poikuty po­
mogą nil|eis?ijiańcom1 „państwa1 ausiuyaekiiygo 
» dojściu do własnej „ausrtry,ackiej“ samowięp 
dizy, — wątpić należy. Baezej przypu^-nzać ma* 
żna,. że nad .,a/uis*ryacikim duichem11, nad któ* 
rym „Neue Freie Prefcise1 łzy roni, gorę weźmie 
duch wsŁeuhiiiemiieeki, duch Berlina, kif/ry cią* 
ży już nad Wiedniem, jako metropolia' prowir * 
cyoTiinii-ei niaddunajskiej stolicy.

Uniwersytet ukraiński w Pradze.
Kraków, 2l listo,pada 

Fcidjpiisainiie umowy połsko*c:zeskiej przypom* 
niało »prawę niedawno otwartego uniwersytetu 
ukraińskiego w Fnaidize. którą Czesi, — aozkol* 
Wiek zobowiązał] się w umowie do zupełneigo 
„óesdnitecLje>i9emynt“ cd do Małopolski wschód* 
niej, — uważają ra  irieobjęfią tą amową, jako 
sc/rawę czysto „kaiitaralną“, a  niie polityczną.

Powstanie uniwersytetu ukraińskiego w Pra- 
dize sipowoi I10wamii jest liikwidiacyą taki.-igo sa= 
mego Uniwcu-sytetiu w'Wiedniu. Całą niemal 
d n o  proiesorsii ie nrzenioslo sl-, z Wiednia W® 
Pragi, gidiziie znalazło w sfera,''!1 '  uniwersytec­
kich ozeskieh, pi z,esią,kirjiętych na ogół ideami 
uołiidarnoścl słowiańskiel, ipinzyjaciół i  ,protek* 
torów, Z tych wlasnier &fdr naukowych wy W a 
lnicyatywa udzilelenia pomocy bezdomnej mło<- 
dzieży ukraińskiej, ażeby dalszych lat, stnidtyów 
nic fracfllła. Urzcozyr Istułen1© tego planu za* 
wdzięczą Ją nadtj Ukraińcy prezydentowi Ifflas* 
sarykowi, na któ,/'ego w.piynęli bezpośrednio poro 
ieł-.Mrowie uniiweusiytetu pr^kiego 

Ui iweraytet ukraiński żadnej Bamndziełn^ 
ści p%iadać nie będzie. Gmach i JŁodki nauko* ■

we oldldiiją 'Iz-esi dio dy sipoizycyi słuchai-zy w go 
dŁ-inach wolnj/ch od czeskich wykładów. Uni- 
weraytot będizie posiadał dwa. fakultety: praw* 
ni czy i filozoficzny. Profesorów będzie ck cłj 12, 
z których wymienić trzieba Kclossę (rektor), 
SmaLSteckiego, Dciestrrańskiego i Rudnickie 
0°. Lf.czbf słuchaczy oiblicizia się na 400—P00, w 
większości pnzieważnie poehoidzącyich z . Miało* 
poiBikii.

‘ Narodowo*demokratycziny orryan czepki „Na,- 
rrdui 1 ,isty‘* piso/e, że otwarcie kursów ukraiiń 
śkich w Praidzc ,ic,st czynem kulturalnym, któ* 
reigo nie porv inno się ipireenasić na terem polity* 
CŁiny, W azersEyich sferach społeczeństwa cec* 
skiegio pg-ioje to samo p.zekonanie. a igfwentu. 
almośrtf pi^lityczu1,  ch rkutków órganiziacyi unl* 
wersytefu ntkt n\K podnosi, ani nie ipiodikrrśiit 
W każdym jednak razie ismnieme uniwer^ytfltu 
ukraińaiki ego w Pradze wiąże się ze sprawą ta  ̂
kiegor uniwersytetu w Małopołsce wschodniej, 
a  z chwjl/, por’ olania tegoż dio życia, wyższa u- 
czelmird, w Prf da© utraciłaby w szelką racyę jat* 
łilenaa.

Nasze bogactwa górnośląskie.
p o l s k a  u T R /m u ^ K ; a  k c p a l ó i  w r g l a  
WSZYSTKIE KGPńLNiE BUDY ŻULAZNEJ. 
OŁOWIU 2000 KLG SREBRA RĆCZNIE, -

ĆCt 530 MILIONÓW
OŁseni© dc piero pd^mia l.iemieokle podają 

unędonb obliczenia strasy Ja k ą  Niemcy poa®
szą wobec przyanania Polsce ciześcii Gómeigo 
Śl'5islka _" * “,| - ~

Z ogólnej ilości Lopalń węgh, (6i) przypadf 
43 I pćl Polsce, 11 i  gćł pUzo^taje prry Niem* 
cack z 4*cłi pruskich państwowych kotpalń, 3 
najważniejsze pr^echodlzą do Kodaki. Biorąc aa 
podstawę obliczeiiia pirodulkoyę z ro/ui 1S20, któ 
ra przedstawia się w liczni * około 31,750.000 
tom, to Polska otrzyma 25 COO.OOO ton, czyli 
76‘5 pro©nr\ Ni«u.cy ziiś 7,J I«.mc ton ciziyli 22'5 
procero. Niemcy d<jtychiczi&.s utrzymywały e Gór­
nego Śląska miesięcznie 1 ,100.000 ton węgła; w 
przyszło,Łcii otrz.ym;yiwac będą tyllko 370.000 tom.

Przemy®! kJks©v.y zoatał ątrzepeliiwlony Zna 
csniejsza część kopalń wydobywających kctou< 
jący sie węgieł, znalazła stę pa stronie polsfrtoj, 
wobec ozego pozostała Pb st,romie niemleiofcie ,̂ 
cz^ść nrzem} słu kol sowego aałeżną będzie od 
Dolski .4

Z 4*eoh górno łąstkłch fabryk . rykietów, 3 
przydzielona Polsce.

Kopalnie indy żelaznej wszystkie przeszły d*

Z PRODUKCYA ROCZNA 24 MTLIONY TON 
34 W IELKIE PIECE, 12 KGPALN CYNKU I 

-SKARB PRUSKI TRjlCI MlLlATRK WARTO, 
MARŁK W ZŁOCIE

Polski. Produikeya itch wynosiła rocznie 61.000 
ton. Z ogólnej licziby 37 wielkich pW iw  3 tyl* 
ko pozostaną przy Niem crech, 34 otrzymują Pol 

;l ska. z  18 sftalcypnk i wolco^n? poło^^a przech®* 
dzł do Polski, w toj liczbie największ”.; Huta 
Bismorka, Hu'a Frółewis/kr i Huta Lamiry.

Z 16 eksploatowanych koprlń cynku i ołowiu
4 pazoatiF ją, w rękach niem ptklćh, 12 otrzymuje 

, Polska. Z ogólnej w tym za,Kresie produkcyi
266.000 tom roczn/ie, 227.0T/0 otrzymuje Połsika. 
Gór y Ślą&h stanowił n ekspioa scyi nudy cyn* 
kot wej 80 procent ogólnej produkcyi; ;becni& 
NJemcy tuacą 75 procent cale] swej produkcyi 

. cynkowe]
| Ek&ploatiacya srebra, pmziedlstiaw5u.inc.ą się w 
i cyfrze 2000 kilonrar-ów w roku 1919. w całości 

przechodzi do Polsfcl.
Stratą skarbu p^skiepo w kopclniaeh i zn* 

kładach, źródła urzędowe oceniają na 5~5 ml*
I lianów marek w zlocie Do tego dochetl*/ strata 

w dobrach państwowych, mianowicie 7.200 be* 
ktaoów' laisów, wartości 25 milionów marek zło 

I tych, orrz ronmaite gmnty wartości ogć|^nej
5 $00 000 marek zH j cl*.

W  s t o l i c y  b o l s z e w l z m s s .
CzreLwyczajka. —  Place targowe. —  Kawiarnie.

(Korespondencja własna uCohca Krakowskiego").
Moskwa, w listopadzie. 

„Ludzka kam&lia prayawycizai się do vrsizj st- 
k.iego“, powieidiział Doisto-jewstki. „Nawet do „cze* 
,fei“ — dodają współozeGni Rosyanie. Na powsta- 

-idie tai krwawej inisitytucya zwanej „cizcreiziw -̂

ćźs jką złożyły się elem en. y dawnej „potei ?rn- 
nej Rosiyi1' .któie poślubiły metody carskiej o- 
chrany. „Najpiękniejsze1* dmi ,.oz.ęrezrwyczajiki 
minęły już, ponieważ sip-okulacya — synemim 
handiłu w Roayi — p,rze®tajlia być traktowana ia*

% >
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iko zfcrodTiia 1 ponieważ ilość ap laków •.koinff- 
rerwołucyj nych" zmoiic-jscyła się smacznie. Jed-. 
mak krwawa łapa „czeki" cięży cięgle na życiu 
„wolnych obywateli" Rosyi sowieckiej. Jedli w 
jak ie j dzielnicy zabłysnę w nocy niby czerwone 
ślepia olśniewające latarnie elektryczną —"to  
mieszkańcy w popłochu zrywają się z łóżek i 
caekają z bijącem  sercem, oo będidie? Sapiące 
samochody zatrzymują się przed tym i owym 
domem, wynosi się paczki, wprowadza ludzi, a 
zbudzeni mieszkańcy czuwają aż do świtu, lęka,* 
ją c  się, że ich „czaka11 może 2uskoczyć we śnie.

„Wolny obywatel11 Moskwy wchodząc do ja ­
k ie jś  kamienicy przeiziotnnde dowiaduje się czy 
„powietrze czyste", to  znaczy, czy w domu tym 
nie aresztowano kogo, albowiem w taicieh wy­
padkach organizuje się t. z. „pułapki" — sposób 
doskonale m any z czasów carskich: areozituje 
się każdego, kto do tego domu wejdzie. „Czeka" 
działa niespodzianie — w pewnych odstępach 
czasu. Po kilku tygodniach — głosi się odkrycie 
nowego spisku i całe miasto od te j chwili pozo­
sta je  w oczekiwaniu represalii. Ludzie boją się 
wówczas wychodzić z domu, unikają zawierania 
znajomości, obawiając się szpiegów, nie odwie­
dzają przyjaciół, lękając się wpaść wr pułapkę.

Skoro gniew „czeki" wysnuml się — Moskwa 
oddycha swobodnie.

Pomimo niesłychanej czujności „ćwiki" — eły- 
say się wszędzie wymyślania pod ad-esom rzą­
du. Nacgół jećtoak molo mówi się o poi :tyce, na­
tomiast stałym tematem rozmó w są  ceny środ­
ków żywności 'i wogóle sprawy aprowiizacyjne.

Plac targowy i kawiarnia — oto są środowiska, 
tttóre najsilniej 2wracają, uwagę obserwatora i 
w których koncentruje się życie współczesnej 
Moskwy.

Moskwa posiada obecnie 4 ê ówtnte place tar­
gowe. Tam tó~od 6 godzimy parno poczynają gro­
madzić się roibotndćy z pakunkami sizczelnie owi­
niętymi, kdbiety uginające się pod ciężarem 

wielkich worków, handlarze z wielkimi kosza­
m i Na takim  placu targowym można dostać 
wszystkiego:’ na wielkich, płaskich atolach roz­
łożone piaty krwią ociekającego mięsa, nieco da­
le j kramy z śledziami, z mąką. Korrfckcya re* 
prezentowana jest we wszystkich działach, po­
cząwszy od wspaniałych futer, a  kończąc na 
Spodniach męskich mocno błyszczących z powo­
du długiego ich używania. Bielizna, pościel, por­
celana, obrazy i  nawet perfumy paryskie.

Większość tych przedmiotów pochodzi od 
dawnej „burżuazyi", zmuseotnej obecnie spreeda- 
(wać cały swój dobytek, aby się ratować przed 
głodem. Oto n. p. jedna z  takich przedstawicie­
lek „burżuaizyi" roiziwija z papieru piękny obrus 
z holenderskiego płótna i  podaje handlarzowi 
Prawie że nie widać na tych targach przedmio­
tów nowej fabrykacyi.

Na takim  placu targowym można zjeść także 
1 ciepłe śni adanie. Talerz zupy z  kawałkiem mię­
sa  kosztuje 15.000 rubli

Milicyanci bolszewiccy — dourodusnnde udają, 
że nie widzą różnych zabronionych transakcyj. 
Oazywiście, że ta  dahnadiuszmość ich musi być 
sowicie opłaconą przez hanidilarzy targowych.

Wieczorem wśród źle oświetlonych ulic Mo­
stowy — jarzą się blaskiem kawiarnie, z których 
dochodzą, dźwięki orkiestr. Tutaj przychodzą od­
począć i  zabawić się urzędnicy sowieccy, dorad­
cy techinkcmii i  spekulanci. Porcya przekąsek 
mieszanych kosztuje 50.000 rubli, kotlet wieprzo­
wy 120.000, kura pieczona 450.000, ćwiartka ka­
czki 200.000 rubli, butelka szampana 900.000 ru­
bli, porcya kawy czarnej 20.000 rb. — oto prze­
ciętne ceny w tych lokalach.

Jednocześnie płyiną miliony w kawiarniach 
— przed, kawiarniami przesuwają się smutne 
szeregi głoduj ąęcych, którzy przybywają z oko­
lic nadwołżanskich. Na wozach, ciągnionych 
przez chucie szkapy, posuwających się z trudem, 
siedzą kobiety, dmieci o wybladłych straszliwie 
wynędzniałych tw arzach.' Mężczyźni idą obok 
koni — posępni, zciaenniiaid, zarośnięci. Wycią* 
rają rękę po jałmużnę, nie biorą jednak pienię- 
'r.y — tylko chi eto-. Ten i  ów gryzie kawałek 

cbłeba przywiezionego z nad Wołgi i przedsta­
wiającego jako masa 9 ikiory drzewnej, .traiwy i 
Da wozu... q

Te ponure obrazy jaskrawo odcinają się od ha­
łaśliwego życia, które wrze w moskiewskich ka­
wiarń ach...

FRANCUSKI PISARZ PAW EŁ REBGUX W KSIĄŻCE SW EJ „JEDYNA ERCGA" DAJE NA­
STĘPUJĄCE POLITYCZNO-SATYRYCZWE ZESTAWIENIE PRETEKSTÓW I ISTOTNYCH 

POWODÓW, KTÓRE DOPROWADZIŁY DO OSTATNICH WIELKICH WOJEN:

Preteksty: I Prawdziwe powody:
Wojna hiszpańsko-amerykańska.

Ponieważ Hiszpanie wysadzili w powietrz®, j Ponieważ Amerykanie mieli apetyt na planta- 
albo wysadzić mogli okręt amerykański. ! cye cukru na Kubie.

Wojna transwaalska®
Ponieważ policywnt Bur zabił poddanego an- ! Ponieważ Anglicy chcieli uwolnić od cfa an­

gielskiego i ponieważ godność narodowa nie mo- j  gielaflde kopalnie złota w Trauswaalu. 
gła ścierpieć takiego nadużycia.

Pochód na Chiny (1900).
Ponieważ Chńńcmycy byli „bezwzględni” w sto- I Ponisiweż spo-fecccństr/a europejskie chciały 

sunku do niektórych Europejczyków. I uprane*ć Chińczykom swoje koleje.

Wojna rosyjsko-jap?ńęka.
Ponieważ car, wtargnąwszy na Koreę, zagroził I Ponieważ finansiści rosyjscy i japońscy robili 

r-'ęp;^illęgloiści i  beapieczieństwu Japonii 1 sobie komkurcncyę w wyzyskiwaniu Mandiuryi.

w

Ponieważ narody eta»e^jańc<k«9, jako praw 
dziwi rycerze, chciały cswob >d':ić swych wsipół 
v. ymaawców, « ,^ ie wietinych roMć na głowę".

Wojną bałkańska®
Porieiważ chciano ukraść Turkom Konstanty­

nopol. Ponieważ Eu’garya chciała zebozpi jczyć 
w ó j handel zltożem ,Serbia zaś swój handel świ 
niemi i śłłwŁarni.

Sojusz f r a n c w s f o - r c s y j s k Ł
Zatrarly cteleim zapewni cuda pokoju światowe­

go i jako praecćwr.nga przeciwko wpływom nie­
mieckim. Ponieważ Rosya i Francy a  miały „bra- 
tenskią piunktv •ł.vnm®.*ł

Wojna światowa.

roricrrnż kasy carskie były piuste, car zaś 
.przyrzekł bankom francuskim, iż rosyjskie pa­
piery wartościowe, sprzedawano publioziniości po 
kursie 88 i  80 odstąpi tymże bankom po 82.

T ? J

Dlaczego zamordowano - premiera Japonii?
Zabity sztyletem prezydent ministrów Jaipoń 

»kich Hara był wodzem partyi „liberalnej" (Sey* 
ukaii), m ającej iw poirlame cle 280 miejsc na 
464. Ópoeycyę tv/orzą pairtya konstytucyjna 
(Kenseitkaa) i ludowa (Kokuminto). Ale wgzysfa 
kie trzy partye japońskie nie są partyami w eu* 
ropejgkiem zinaeizenlu siłowa, gdyż m ają małe 
oparcie w społeczeństwie. Brak powszechnego 
prawa głosowania 1 cdisutnięcie mas od życia 

podiitycaniego wytworzyły stosunki eacofamiis 
politycznego 1 ąpoieeziego, w których partya 
są tylko zbiorowiskiem jednostek, walczących 
ze sobą o władzę.

Haia rządził od trzech lat w duchu bezwzglę* 
dmego popierania interesów przemysłu japoń* . 
skin go i ekspansji imperyali&tyczmej. Ledn^ś. | 
Japonii rośnie niezmiernie szybko. Dnia 1 paź, j 
dziennika 1920 roku lutdttlość Japonii liczyła 58

Wytrwały dyplomata.
Plismia paryskie BaHraaeaają niezwykłą wy* 

teynualość na trudy ze s arony dyplomaty fraav 
emskiego, p. Franki i ąa Boudillon, który świeżo 
zawarł w Angorze, razyćtócyi rządu kemalis* 
tów, głośny obecnie w świeciie całym uikład (po­
między Fraincyą a  Turcyą. Posiedzenie, zwołane 
umyślnie dla zawarcia tego układu, trwało 20 
godzin. Podpisano je  o godzinie 4*tej rano. We 
dwie godziny później p. Bouiłlon wsiadł do soe 
moehodu i przejechał 400 kiłamertirów, pmzee 
góry, błota, śniegi, do portu Inabon nad Czar, 
nem Morzem. Podróż trwała ośm dni. W porcie 
czdkał już torpedowiec francuski, który po przie 
byciu 600 kilometrów w Ciągu 40 godzin, prze 
wiózł dyplomatę do Konstantynopola Po 12*gv> 
dzinnym odpoczynku tamże wetfoidł do Oridnt* 
Expressu i pojechał do Paryża. Na przebycie 
tej drogi (około 3000 kilometrów) owżył sześć 
dni i  pirzyjechawiszy do stolicy, bezzwłocznie 
udał się *  oryginałem traktatu do p. Brlaicda. 
Prawdziwie niezmęczony dyplomata.-  J

fałszywe dolary w Emoaie i mm
Wychodzący w Bostonie „Kuryeir Codzienny" 

donosi, że Stany Zjedinoozioie zalane zostały po* 
y/odzmę, fałszywych banknotów dolarowych. W e I 
wszystkich miastach roi się od podrobionych J 
pdeuiędizy, pusacizanych przez bandy sprytnych ( 
iałsizierzy, grasujących szczególnie w Filadelfii. *

N ow e udoskonalenie b io g ra fii doz d ru ti
Wynalanca telegrafu bez drutu, Marconi, o«

gibsza w piśmie angielskiem „Star", iż od roku 
ji>ż przy pomocy swych współpracowników u* 
siłuje wykryć sposób opanowania niepokojów 
atmosferycznych, które stanowiły dotąd jed ą 
Z r a j poważniej szy ch przeszkód dla telegraf:’ 
beiz idtrutu.

„Udało się nam, — mówi Marconi, — usunąć

millcrów, Korei przeszło 17 milionów, na Por* 
mozfe prawie 6 milionów. Stąd porcie ku Sybe* 
ryi, Chinom, Amerycie, stąd zalau^gi po>liiiycHne 
i  gospodarcze, srtąd m^jjlitaryzm jiarpońsiki na lą* 
dzie i  na morzu.

W ostatnich czasach w Japonii wybuchały 
częste zia/burzenia robotnicize, tłumione sdią. 0» 
poayoya przeciwko Hanzę wyzyskiwała jego po* 
liitykę .przeoiwrobo' mozą w celach partyjnyah, 
choć sam a na jego miejscu czyniłaby to same

Zamachu jcdi aik na Harę dokcaiał jakiś fa  
natyk nacyanalielyicoany, dia którego polityka 
Hary była zbyt kom);comisową w etosunku do 
Stanów Zjednoczonych. W Japonii roi ŝ ę od 
tajnych *.Owarzy»ze& o podkładzie przeważnie 
32jov> linistyeranyni i  z obawy przed dalszymi za, 
machami cały gabinet Hary podał eię do dy* 
m^isji.

Tak samo olbrzymia Uość fałszywych bank- 
n<M6w amerykańskich znajduje się w Europie 
i jest wpychana przez aferzystów nabywcom, 
goniącym za walutą amerykańską. Najlepsze 
falsyfikaty pochodzą z Węgier.

Tstinicją dwa sposoby fałseowanja dolarów, 
podliobienie i  falsyfikat. Podrobione są wów* 
czas, gdy na bamkuiocie jedmciholarowyTn (po c j’ 
frze 1, 2 czy 5 dapiispe sdę zero, lub dwa zera. 
W len siposób 2*doifl!ró'A(ki można podrobić na 
20*dalarówki, a 5 na 50 dolarów. — Drugi spo* 
sób pódraibiania polega ir.a eprytnem dokleje­
niu połówki prawdziwego banknotu do drugiej 
połówikii — fałszywego. Nabywcy idlodaiiów pode 
ją  w ten sposób ofiarą wyrajtoowauych podrc 
biaozy„.”

Odrębny sposób —  to falszawianie. Fałszuje 
się sprytnie, a różnica polega tylko w papierze. 
Falsyfikaty robione są na papierze, na którym 
brakuje cjioriiutkich jedwabnych n i>k  woc 

nych. “ ■

♦
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prawie wszystkie wpływy elekla-ycccne z zew a 
nątrz i  uzyskać możność szybkiego przesyłania 
i  odbierania wiadomości, tuiityież większą do­
kładność. Dzięki temu możemy obecnie w Am«< 
ryce korzystać z telegrafu bez drutu inieprzers 
wonie, gdy do tej pory byliśmy zmuszeni pr/e* 
i-ywać komunikocyę >ta i^rzecd^g godminy lub 
nawet dwóch godzin".

Marconi dorzuca, iż prace jego dotycz® w pe* 
iwrej mieuize telefonu bez drutu i  diaiś można 
już mówić i słyszeć z łatwości® na przest-rzct'.!*!
1.500 kilometrów.

„Nie widzę żadnego powodtu, — powiada wy* 
EoHaaca, — aby w niedalekiej przyszłości na* 
eze zwykłe linie telefoniczne nie miały być po* 
Jęccone bezpośrednio z nasaemi wiedkiemi sta* 
cyn md radiortelegraiicznemi; w ten sposób bę* 
duie moż e  łatwiej komunikować się z zagra* 
ideą, aniżeli się to dzieje obecnie.

Londyn w kinematografie,
DAMY WOŹNICAMI. — KOLOROWI GENTLE­
MANI — POD ZNAKIEM „JAZZ-BANDU *. _  
NOGA CZY ZĘBY? _  DWIEŚCIE NAGICH 

„GWIAZD" NA SCENIE.
Londyn, w listopadzie.

Szary, ponury listopad: mgła, desze®, sadza, 
bioto, pokryły metiopoiię angielską. W mgle po­
rannej, po sławnej alei Rotaen ReW, niby czarne 
©ien e mkną piękne amazonki, w krótkich suk­
niach, z włosami a la W alter Sccitt„. W Ken- 
Bington wszystkie starsze paniie, które medawina 
powróciły z Wioch lub z jak ie jś  plaży fiarcu* 
ekiej, prowadzą z dostojną miną swe małe wóz­
ki, zaprzężone w komiki, ustrojone żółtymi pom­
pce: and, zaś w klubach „Wh.tes", Cocoa Tree* 
w Saint James, pomiędzy partyą bridg3'a a o- 
Btaitnimd dowcipami Lloyda George*a toczy ®ę 
inieFTZcrwia.na od cizanu wojny dyskusya: czy 
iwyipadia nosić cylinder ze smokingiem?

Hotele londyńskie są bajecznie kolorowane od 
rozmaitych g tnitlemanitów hinduskich.

W olbrzymich Balonach różnych pałaców i 
^magarazyaiów nowości", przy donośnych dźwię­
kach „ja*ba,ndu“ tangu]® i fox*troćują wszyscy, 
łtiónziy mogą będkarnię pozwolić sobie na błogą 

-i*e. izynoić; maharadżowie w turbanach, z kol- 
dzykami w uszach, i  w eleganckich lakierach, 
uc*ekin.ietrx>y rosyjscy, miliarderzy amerykań- 
*cy> cały wir egzotycznych awanturników.

„Jara band", najmodniejsza melodya prześla­
duje Landytfiertyika i na ul cy. Na każdym roigu 
chodnika, pomiędzy powozami i przepełniony­
mi szczelnie autobusami, orkiestry murzyńskie 
rżną swoje donośne „kawałki". Pośród jaizz- 
bainidadstaini uwijaj,® się zwinnie setki przekup, 
ni ów ulicznych, dźwigających * dumą, na kar­
tonowych tacach przeróżne podezr/me figurki, 
Skaczące żaby, lub kauczukowych Lloyd Geor- 
ge‘ÓW... >

W „surowym" Londynie zasala pewna zmia­
na. W m ufic-hallach złotowłose .girls" tańczą 
bez... trykotów, nie wywołując tzmi niczyjego 
zgicrseen a, eaś w Wodowalu jakaś stara królo­
wa angielska usiłuje uwieść niewinnego mlo- 
dzdeńca, wołając z emfazą: „To glos natury!*

Pomicwaz polityka wyszła już z mody, w Lon­
dynie panują obecnie dwie manie, piea w>sza to 
nośtfadowan e Włochów z epoki Renesansu. Ka­
żdy właściciel większego ozy mniejszego pałacu 
każe malować sobie wswyslkie ściany 1 sufity 
we freski renesansowe. Druga mania jest o wie­
le poważniejsza. Co chwilę ktoś pyta kogoś: czy 
dałeś sobie wyrwać męby? Nie... No, to nie jesteś 
,fashionaible“.

Nie są to bynajmniej żarty. S ir Henryk Bruce, 
dawny charge d‘alfaires Anglii w Tang erze, za­
trwożywszy się opuchnięciem swego kolana, 
zasięgnął porady dziesięciu z kolei profesorów, 
którzy zawyrokowali zgodnie, iż musi się pod­
dać natychmiastowej ampuitacy' nogi. Sir H a -  
ryk Bruce udał cię jeercizie do jednego leKarza, 
który stwierdził, ie  dyplomata a: drowie je  bez­
zwłocznie, jeż dli da sobie wyrwać całkiem po 
■prostu dwa zepsute zęby, pewne rowiem zęby 
trzonowe są siedliskiem strasznej trucizny, źró­
dła wszelkich chorób ludzkich!...

Sir Bruce kazał sobi e wyrwać zęby i... wyzdro­
wiał. '

Wiadomość o tym „cudzie" obiegła Londyn 
lotem błyskawicy. Do gabinetu owego lekarza 
zaczęły napływać tiliumy, jak  do Mokki. W wy­
padkach osłabienia serca, zapalenia ślepej ki­
szki, melancholii ozy rznunatyzmu, oryginalny 
eskulap doradzał wyrwanie dwu lun tnztach zę­
bów. Dentyści londyńscy robią m ajątki. Fabry­
ku ją  na pocc ©Kaniu sztuoane seacizęki, jak  za
czasów ruajgwałtowinLej s-zych wa” ; bokser­
skich...

Teatry londyńskie rccipoczęty już wszystkie 
jesienno zimowy §:izon. Najwuększem powodze­
niem, cieszy się obeonie toalet rosyjski w Ał- 
ham brie;; dwieście małoubranych taneozek ro­
syjskich zbiera laury, wśród nich piarwsr.iotreęd-

na bałleriny, rywalizujące śmi&o z  takicmi 
gwiazdami, jak  Pawłowa czy Kaiwuwina. Na 
widowni teatrów przepych przedwojenny: S2aty 
balowe, złoto, brylanty, morze lśniących klejno­
tów... : tu ,v * , rjawt

Jest to aposób dość radykalny, choć podobno 
jedynie Skuteczny, •> propagandy’ — moralności. 
Trochę dziwne, ż« aiobył się na niego Berlin, 
gdzie i obyczaje i opinia są r.ie od dziś bardzo 
— luźne. Ale widać „przyazia kryska" i  na ber­
lińskiego Mai.ystka.,.

Kult wykwintnej kuchni.
(m-m) Francya jest krajem, który słynął zaw­

sze z wykwintnej kuchni. Francuzi są z tego 
niezmiernie dumni, uważając, że wysokość wy­
magau kulinarnych — świadczy ' pon.-kąd o 
kultur/a danego narodu- Dbaj® też wielce o to, 
aby podtrzymać swoją stawę gastronomiczną.

W czasie wojny kult rozkoszy kulinarnych z 
kc niemu ości osłabł nieco, ale tera® gdy życie 
Francyi wróciło do normalnego trybu — zain- 

teffeiowamie profcl :m am i gastronomicznymi 
warosło znowu wybitni©.

Wyrazem tego jest zamiar wzniesienia pom 
niika mistrzowi sztuki kulinarnej Brillat-Sava- 
rin, ponowna ©dycy* Grimoda „Almanachu 
smakoszów" otraa kulinarne wystawa w Di jor, 
w Burgundyi, na której zgromadzono WTSzolkie 
najlepsi?.* przysmaki kuchni francuskiej i prze­
pyszne słynne wina burgub .jakie. Wspaniale pa­
sztety, majonezy, pikantne marynaty, wyborowe 
torty i  koni tury łechcą podniebienie, wprowa­
dzając zsw ieidizają-cych wystawę w stan roakoss- 
nego podniecenia^

Dijor specyaln if aspiruje do godności gastro­
nomicznej srtoliey Frarecyi i posiada po temu 
odpowiedńe tradycye historyczne.

W 17-ym wieku czytano w szkołach w Dijon 
książeczkę ©pecyalnie przeznaczoną dla dzieci 
szkolnych pyt, „Pieceone prosię". Książki tej 
przechował się jeden jedyny egzemplarz. Uczo­
no dzieci, aby zwracały uwiagę na czystość i sta­
ranność przyrządzania -potraw, zwracając 
wszakże uwagę, że „kraj płynący strumieniami 
miodu spiętrzony górami masła, pachnący 
brzoskwiniami i  winem stanowi przedmiot po­
żądania di a próżmjaków j  nicponiów, ale cKwiera 
się tvlko dla tych, którzy sobie um ieją zdobyć 
wstęp db niego pracą i pilnością".

Dijon stara się usilnie o .podtrzymanie-tych 
dawnych tradycyj kulinarnych.

Za n^moreing sztunę ayreacya 
i aktorzy skazani na więzienie.
, Berlin, 17 listopada.
Sensacyjna ro®pirawa o wystawienie „Tańca 

miłości i życia" Schmitzlera -w teatu ze „Kłsaneis 
Schauspielhaus" zal^pńozyła się wyrokiem w i* 
mię ,dobrych obyczajów".

Dyrekcyę w csotoach Gertrudy Eysoldit 1 Ma* 
ksymiliena Sladaka skarano na 4 miesiące wię* 
zitemtla,tf5aś aktorzy, grający v; tej satuoe. zostali 
skazani na karę trzech tygodni więzae da.

^ r g |  e h o n f i m i r z n y .

* „Zn żanie ce niJ.
Publ- crność pnziestała kupować. Kupcy w stra­

chu. Zamigotało groźne widmo bankructwa.
Publiczność żąda zniżenia cen. Inaczej nie 

wejdzie do sklepów! Dosyć ździerstwal
Więc kupcy zniżają ceny. Bardzo delikatnie. 

Ostrożnie, Większość zaś wpadła na do-wcipny 
pomysł zniżenia cen, zgoła cen nie zniżając. Wy- 
wiaazono tsdy stare ceny, niby że „patoncie, jak  

j tanio!" Niedawno trzewiki kosetoiwmly 14 tysięcy

LUDWIK STASIAK,

Tam, gdzie dziś Berlin.
Powieść z  dziejów wymordowanych 

narodów. eo
P tmb cały dzień chodial margraf no pokoiach,

cięgle zaglądając w okno, patrząc i nadsłuchu­
jąc. czv Oda z polowań a nie wraca, Znietcier- 
pliwił się czekaniem w dusizmej izbie, snieszy na 
ipole i naokoło warowni, po walach częstokół ob­
chodzi.

Sionko mpadało. złocąc szczyty wieżyc zam­
kowych. gdy na moście warowni zatetniuy koń­
skie kc-pyta i Oda Ktez z Kizą wjechała na dzie­
dziniec zamkowy. Z za gęstych gałęzi wiśni wi. 
dai ją  Dietrich ciekawie się w iej oblicze wpa­
truje.

Piękna lei twarz, kraśniała zdrowiem, w o- 
crach Iskrzyła sie radość, koralowe prześlicznie 
usta płonęły różami. Nad wszelki wyra® piękna 
(krasawica wyglądać mogła na uosobienie wio­
sny w pełnym rozkwicia, na szczyt i wzór krasy 
kobiecej, na czarodziejkę stworzona, na podo­
bieństwo anioła... tylko nie na osobe chorą— 
Skrył sio za wiśnie i olszyny, czekał aż dziewo­
ja  v. eidtiie do niewieściej izby.

Wolnym krokiem pcscedł za nią. Zbliżył się 
do niej, czule pog.askał je j czole, iej buła wło­
sy i usiadł naprzeciw niei milcząc.

— W ydajesz mi sie zmartwioaym ojcze?
— Zdrowiem twem sie niepokoję — rzekł Die­

trich, Chmurnie na nią patrząc,
— Pozbądź się troski ojcze, już zdrowa jestem.
— Tak? To dobrze. W nieszczęściach mych i 

Łl< patach, i sat to dla mnie pociecha.
— O nieszczęściu mówisz mój drogi.
— Troski! Troski, moje diziecka
— Cóż sie stało? r

— Ni© obchodzą cle te sprawy — rziekł, waha­
jąc  się D ©trich. — Wv białogłowy nie zajmu­
jecie sie służbą cesarską,

—' Powiedz przecież.
— Chcesz wiedzieć? >
 O tak, ojcze. Wszystko co cieszyć lnfl) mar­

twić. noża, obchodzi dziecko twoje.
— Otóż dowiedz się. nocy Niebom u- 

ciekł.
— Uciekł?! A to łotr — zaśmiała się Oda. — 

Co za bezwstyd!
— Śmiejesz się?! Nie dziwie ci Się wcale, bo 

nie wiesz ile nari zależało na t.em, aby go mieć 
w naszych rekach.

— Ciebie ucieouka Jego zmartwiła?!
— Gd,m. się o teia dowiedizdał. rozpacz mmi© 

brała.
— Rorpaoz!? Ojcze!
— No no. pocicaz sie moje dziecko. Zło jak  

sen minęło, znikła zgryzota...
—Co się stało?

B a z y lik o w y  ogień rapłonął w  oczach mar­
grafa, ścięgna koło ust zadrgały śmiechem, któ­
ry tłumił.

— Złapaliśmy Nieborę.
Dietrich patrzał na córkę.
Różowe je j piękne usta poruszyły się kurczo­

wo. aposatą nie amienila sic n ć , lakby wieść 
słyszana żadnego na niei nic zrobiła wraź nia. 
Głosem obojętnym, znudzonym prawie zapyta­
ła:

— Tak?
— Napowrót jest łotr w naszej mocy.
— Bardzo się cieszę ojoze. że ci spadł cięcar 

7- głowy,
—■ Szczęście to. wielkie szczęście.
— W jakiż sposób zdołał on ujść?
— Tego nie wi.m. Może wyłania: zamek;’ mo­

że pr;«ku,pil strażnika może... kto to wie co się 
tam stało. Zabd żołnierza przy małej bramie.

— Zabił?
_  — l  adołał się wydostać «a bramę.

— Uciekł więc, *
— Otóż szczęście że ru*e. Ubiegł może kilka 

stal. gdv spostrzigh go żołnierze nasi j pochwy­
cili mimo nadludzk ego oporu. Spowity w po-

nf vv0 wr<5<it do więzienia i jutro rano m h e  nti pai...
Hrabianka teraz dopiero zaczęła zdradiaać 

niepoKO]. Lica iej przvMadiły, o c z y  niespokojniei 
jakby łzawo w otwarte okno patrzały. Wsparła 
na ręce śl czne, marmurowe skronie!..

Jut.ro rychło świt st!;oua w strasiziiiwych 
męczarniach — zaśmiał się Dietrich.

— Jutro...
— T raz niema już obawy, aby uciekł. P ie­

kielna moc nie wyrwie go z naszych rąk. Wsa­
dzono gc do "więzienia o podwójnych, żelaznych 
drzwiach. Tam lunprzeciiw małej bramy, gdz e 
więziono Sorabów łużyckich. Nawet strażnika 
nie Postawiłem, toki jestem pewien garnków i 
kłódek. Gdy stonko ranem zejdzie, pójdziemy 
patrzeć na iego męki. teraz więc czas na spó 
czynek czas...

— Dobranoc cjcee — rzekła — siląc się na 
obojętność Uda. ^

— Dobranoc.
. Dietrich rozstał się z córka i szedł do swej 
inby. Z progu wrócił się jednak, obejrzał dooko­
ła  czy nikt nie słysizy i rzekł s-toptem:

— Byłbym zapomniał...
— Co rozkażesz cicz .?
Raz ieszczę abeirzał s e Dietrich naokoło
— R uchaj moje dziecko — szeptał. — Do- 

■wioiz. sio. że ze y,tg.ech stron otacza nas niena­
wiść i zdrada. Nieroy-j-icięłe c .Gansliwa m aja w- 
naszym zamjcu stronnika, tłcóry wszystkie czy­
ny nasze paraliżuje, ww-e-ii :*» eamlary u<n’.ce-

. stwla.
— Cóż ja  kobieta na to poradzę ? — zapytała 

zimnu. Oda.
— Dziś poradzisz...
— Słucham cię.

(U ąg aaiszy nastattn
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marek, a teraz spadły na?., czternaście tysięcy! 
Kupujcie! Kupujcie, póiki tanio! Co kosiztoiwado 
2 i poi tysiąca, teraz spadilo na... półtrzecia ty­
siąca mareikl Kupujcie!

Ale publiczność nie kupuje. Publiczność nie 
da się oszukać tej obłudzie. Dosyć tego. Praw­
dziwa imiżika .pen musi nastąpić.
Olbrzymi wybuch nafty w  Czechach

Dziennik czeski „Robotnicke Nowilńy" dono* 
isi t  Bratislawy, że w pobliżu Egfbell z nowo wier­
conego otworu zaczęła tryska ć nafta w takiej 
ilości, że wkrótce zalała okolicę całą. Słup nas 
fty, wytryskający z otworu, dochodzi do 80 mes 
trów wysokości. Wytryskowi towaireysel} tezę* 
ste wybuchy gazu naftowego. Na razie usta* 
wiono trzy pompy, te jednak nie mogły ująć w 
karby rozszalałego żywiołu. LLozme zastępy ro* 
botnjików kopią dniem i  nocą. doły, .pracując

);ielem urządzenia prowizorycznego zbiornika, 
ęitóry j.uż dziś przybiera rozmiary olbrzymiego 
jeziora.

Wybuch nafty na tlereniajcn Egbell nic je&t nie 
spodzianką <lia rzeczoznawców. PtrzewT-dywano 
go od dawna, wobec czego rząid ciziechosłowajcki 
zatwtfeffiają.c świeżo w Paryżu ukłaiel ze „St.ams 
diard Oil Company", terenów tych nie wciągnął 
do układów.

Ekonomiczna zdrada stanu.
Władze niemieicfkie przystąpiły do opracować 

niia apecyialnej ustawy, skierowanej przeciwko 
„el? ono miernej zdradEie stanu*. Projekt tej no­
wej ustawy, m ającej na, celu ochronę przemy­
słu niemieckiego przietd obcymi wpływami, prze 
widuje karę ciężkiego więzienia dla oisób, świa* 
domie wydających w ręce cudzoEdcnusikiie se­
krety fabryikaicyjne, opisy, rysunki, wogóle 
wszystkie przedmioty mające znacizenie dla 

- zdolności k omjkuręncyjinej przemysłu niemiec­
kiego. Nowy projekt idzie talk daleko, że naiwef 
namawianie dio tego już ma podlegać surowej 
karzie,. ’

Światowe zbiory zbóż.
Sprawozdanie biura statystycznego między- 

mmodowego instytutu rolniczeg) w 'Rzym ie 
stwierdza, że tegoroczne zbiory żyta i  pszenicy 
w Europie przewyższają (z wyjątkiem Rosyi), 
zbiory zeszłoroczne, Wynik zbiorów psawoicy 
całej grupy państw (Belgii, Bułgaryi, Hiszpanii, 
Finlandyi, Francyi, Alzacyi, Lotaryngii, Grecyi,

Polski, Węgier, Wiech, Holandyi, Szwecyi i 
Szwajcaryi) wynosi 233,8 ilion. (w roku ubie. 
gsym 214 mdion), a żyta V9,i  milion, centnarów 
wobec 61,1 m 1-oa. ceuic. w ro*u 1920. Tego­
roczne zb.ory niemieckie- wynoszą Go, 5 milion, 
cent. wobec' 52 milion, w roku 1920; - nadwyżka 
wynosi, tem samem 22,1 procent.

Produkrya rolnicza -powiększyła się również 
w porównaniu z rokiem ubiegłym, w Afryce 
Północnej, gdzie, zbiory w Alg-erze, Egipcie i 
Marokku i Tunisie wynoszą 29,5 md-Urn. oentn. 
pszenicy wobec 18, 7 w roku ubiegłym. Zbiory, 
pisizendcy natomiast w Stanach Zjednoczonych 
zmn ejszy.y się na '205 milion. centnarów (w r. 
ubiegłym 210 miliom.), a  zb.ory żyta na 10,3 
milion, cs-nti (w r. u. 17,6); kanadyjskie Zfc-oiy 
pszenicy wzrosły 80,1 miliom, cent. (w r. u. 71,6), 
a zbiory żyta 3 milion, cent. wobec 2,9 w roku 
ubiegłym. Ogólne zbiory Japonii i  IndyJ wyno­
szą 614,2 milion, wobec 593,3 milion, centnarów 
w roku ubiegłym, tem samem o 3,5 proc. w ęk- 
sze. Ogólne zbory żyta wynoszę zwyżkę o 20,7 
procent i to z 68,5 na 81,6 milion, centnarów. —: 
Zbiory jęczmienne cblśoza się na 144 milionów 
centnarów wobec 136,3 mTioin centnarów w ro- 
ku ubiegłym i ŝ , przeciętnie c 5,7 proc, wytrze.

ż " t e A l T k O W C ć l U  W Ł  j .
(IŁ. koncert „Związku muzyków11. — Koncert Xswa 

Muzycznego. — 9. DeL Vclte).
Koncerty symfoniczne a raczej poranki symfo.-. 

niczr.e urządzane staraniem „Związku muzyków", 
mają obok wielkich zasług w kierunku ' zaznaj i-, 
mia/nia publiczności z dziełami literatury orkij« 
strowej i szerzenia zamiłowania do tego rodzaju 
muzyki, także i tą, iż daje sposobność muzykom! 
pracującym w Krakowie na różnych posterunkach 
próbowania swych sił w dziedzinie kapelmisfrzo- 

u stwa orkiestrowego. Dzięki tcihu przedstawiło się 
i rozpoczęło, skutecznie pracę na tem .polu kilku 
utalentowanych muzyków.

Dzięki temu poznaliśmy w o-negdajszym poram* 
ku symfonicznym w nowej dla siebie „partyi ‘ zna* 
nt?go na skromnym stanowisku kapelmistrza w 
„Nowościach" pracującego muzyka p. Szczepan, 
skiego. Kilkakrotne zjawienie się tego muzyka ,na
estiadzie koncertowej — w ubiegłym sezonie _
w charakterze ako-mpaniatora, dało poznać w nim 
wytrawnego i myślącego muzyka, występ ostatni 
potwierdza to dobre o  nim mniemanie. W prawa, 
dzenlu utworów Haydna (Symlonia Osmoli) ] Mo. 
zarta wykazał p. Sz. smak, spokój, pewność sie­
bie oraz doskonałe ujęcie całości charakteru i sty*

[ lu utworów.
I W produkcyi tej przyjęła udżiał utalentowana 

wiolinislka p. Jadwiga Elsuerówna, wirtuozka chę» 
tnie słuchana w Krakowie, gdzie posiada* licz le 
grono wielbicieli swego talentu, rozwijającego■' się 

• w całej pełni, nie tylko w kierunku tecnnicznym, 
lecz także i duchowym, szczególnie w pogłębianiu, 

j dramatycznych ustępów utworu. Kantylena o. El» 
snerówny. nabrała śpiewności, okrągłości i zdeeys 
dowenej linii, dzięki barazo inteligentnemu frizo- 
v aniu.

j Cala produkeya, o ile dała licznym słuchaczom 
wiele podniosłych wrażeń estetycznych jako koń.

I rowy ustęp produkcyi o tyle rozpoczęła się dysso-* 
hansami w postaci pospiesznego ustawiania krzeseł 
na sali dla wchodzącej publiczności, przygotowy* 
wania estrady dla muzyków itp. spraw gu-spodar 

! skicli, jakie po balu odbytym poprzedniego wie- 
r czoru, powinne były odbyć się wczeniej nie u.&a*
’ mego wstępu produkcyi.

i Towe-zydwo muzyczne, po kilku latach ęiszy, 
wystąpiło z produkcyą, która będzie niewątpliwie 
; pierwszym z wieczorów muzyki kameralnej. Wyko* 

nawcami, byli profesorowie konserwatoryum z o. 
bccnyin kierownikiem tej instytucyi dyr. W. 13 a* 
rfbaszem .na czele, którego od lat tylu nie widzie* 
l-śmy już na estradzie. Grono muzyków: ■ prof. 
Skarżyński doskonały wiolonczelista. Bobilewiia, 
Kozłowski, Wierzuchowski, skrzypkowie wyłiorni, 
pianista prof. Szwarzenberg.Czerny. flecista Skawiń 

i ski j kontrabasista Froelik — dają najlepszą g wa* 
rancyę doskonałego wykonu. W' ipterpretacyi tedy 
tych artystów, zarówno „Śuita, h.moll" Bacha, jak 
niemniej „Sekstet" Weingartnera, ujmowały liczne 
ąudytoryum. ^zarówno świetneru brzmieniem ize* 
społu, jak niemniej doskonalcm uwypukleniem 
motywów • każdej partyi instrumentalnej. W pro­
dukcyi tej przyjął udział kwartet wokalny znas 
cznie już zaawansowanych ucznfów p. Warmutha, 
wykonując cykl staroserbskich pieśni ludowych. 
Wybór utworu, którego efekty -obliczył kompoz/tor 
(I. Henschel) na większy zespół, nie był zbyt szczę. 
śliwie debrany, jednakże .wykonawcy pp. Motos 
lówna, Uziemblanka. Serafin i Abeles — wykonali 
go, bez znaczniejszych usterek, z zaznaczenia go* 
dną slarar nością.

Onegdaj stanęła wobec grona miłośników gry 
skrzypcowej, młoda wiolinistka włoska ?emina 
del Valle zyskując Znaczny sukces i oklaski, szcze­
gólniej utworami Pizetiego (Aria), Gueriniego (Lt* 
genda), i Sarasatego (Zapateado). Młoda, wysoce u* 
talentowana wirtuozka, której świetnie altom panie 
wała pianistka tej. miary co p. Ahłamo»dcz*Mave< 
rowa, ujęła m im o srogiego zimna na nioopalonej 
dużej sali 1 rosgrala słuchaczy świetną techniką"! 
artystycznom odczuciem Utworów, wywołując żą- 
danie naddatków. > Stanisław B u ta

Z TE A TR U „BAGATELA".

PŁOMIEŃ".33
Dramat w 3 aktach Santa Muellem,

,,To nie jeat miiłoiść, to jest ów „płomień" ni- 
siaczący. który trawi lutdzkość od początku świa^ 
ta" — mówi w dranoiacie cyniik Herbert. I  myli 
s ię ,  jak  każdy cynik. Wszystko jest małością, co 
niatyiko ciało, lecz i  dustę, zdoła watrząsuąć 
bólem i  rozikosaą. Nie m a takiego baiyna, i ta ­
kiego gnzęmwistka, by na n-iem nie mógł wy. 
kwitnąć ów  kwiat błękitny. Oczywiście, że Zda­
rza się to wyjątkowo i  że wówczas musi go na 
azas zieirwać dlloń śmierci, by nie zatopił się w 
mule. Bo życie ma awoue prawą i jest nieuibła- 
^ane, '  a w tiej surowości jest jogo sprawiedli­
we ść. Ale poza życiem i  pomad ulem. jesit inny 
Wymiar sprawiedliwości, ten, który airysbus 

ra'al dla jaw nogrzescinijcy. Na ziienni jedńak są 
tylko ludzie.

Dlatego na „dzieje gnzieahiu" Anny patrzymy z 
gb;lbotkiem współczuciem, ale i  ze spokojem. 
Przyczyna i skutek są tu w logicznym zwiąaku 
i nie inożina pragnąć, aby stało się inaczej. Anna, 
gasząc ów stirasiztliwy „płomień" zmysłów, dzie­
d zictw  krwi. — śmiertelnym skokiem, urato­
w ała siebie i  niewinna istotę, której miała dać 
życie, by powiększyć szereg wydziedziczonych, 
jak ą  sama była.

Ów „dom", o którym się nie mówi, choć stoją 
w nim „równie białe łóżeczka", jak  w pokoju 
dziewicy, — może zdawać się do czasu nawet 
wygodną klatką dla istot, nie wyszłych poza 
pi rwiszy stopień rozwoju :zie stanu zwierzęoości, 
dla tępych niewolnic, których ideałem jest: nie 
być bita i zjadać łakocie. Widzimy tam przecież 
takie małe. nawet miłe zwierzątko, Ilonkę. któ­
rej niedorozwój ptasiego móżdżku pozwala 
ćwierkać wesoła, czuć się zadowoloną i pozosta­
wać zgoła nieodpowiedtziialną za czyny instynk­
tu. Ale ktoś musi być odpowiedzialnym za nią, 
a obok tego i w tem stworzonku pniecie nie brak 
rysów bezinteresownych, w stosunku do swej 
koleżanki, tem szczęsnej i  nieszczęsnej, że zbu­
dziła się w niej dusza ludzka.

Ąnna. którą własna m atka dzieckiem wy­
pchnęła na ulicę, uległa losowi, ho nię uledz mu 
nie mogła. — Przyzwyczajenie, będące drugą na- 
turą, sprawia, że życiie. jak ie prowadzi, poza. na- 
w5asem społeczeństwa, uważa ca natuiralue. 
lakierka ideału przecież w niiej żyje: w je j szcze­
rej i naiwnej wierziej Do-m Boga j,eot przecież jc- 
dynem schronieniem, którego podwoje pozosta­

ją  otwarte nawet dla trędowanych. I tam spły­
wa na nią łaska, na fałach melodyi, a je j wzru­
szenie budzi echo w sercu młodego artysty. Nikt 
inny przecież, jak chyba ten niedoświadczony 
dzieciak, jakim  jest prawdziwy artysta, mógł 
ulec choćby na chwilę, złudaen.u. kim jest w 
istocie ta wiedeńska „słodka dziewiczy na". Je3t 
on jedynym azr^wiekiem, który do Anny zbliżył 
się z sizacuinikem. Zduimiisnie czyni ją  nieśmiałą, 
budzi w niej jakieś niejasne poczucie *d n ości 
ludzkiej, a wraci z niemi — miłość. Anna kocha, 
obudziła się w niej dusza. Za wszelką cemę chce 
zaznać godziny czystej miłości. Pali ją  własna 
skóra, chciałaby odrzucić ją  jak  suknię. Ale 
przeszłości n.e odrzuca się jak anosizany łach­
man, — to szata Dejamry. Życie nie dba o sto- 
pień winy, ma swe kategórye i  za przestąpienie 
ich mści się bezwzględnie.

Dotąd jest wiazystko naturalne i konsekwent­
ne. odtąd zaczynają się kompromisy — między 
sułtuka a sztuczność‘ą. Autor „Płomienia" jest 
Wiedeńczykiem, ale jego pióro nie- ma lekkości 
i  smaku, choćby takiego Schnitzleta. Zbliża się 
raczej do typu umysłowości niemieckiei. solid­
nej i ciężkiej, nawet, w persiwaizyi. Lubi być tak 
gruntownym, że nia Anieszka nicciego dopowie­
dzieć. Ilekroć w 1 teraiunze niemieckiej spotyka 
się pokrewny temat, — a należy om do szcze­
gólnie ulubionych w państwie „bojaźni bożej i 
dobrych obyczajów", — prneprowadz.enie jego 
nie cofa się przed unaocznieniem najbrutalniej- 
szych konsekwemcyj. Więc i  Hams MriefLler nie 
darował grubym efektom, które mogłyby być 
oszczędzone. Zbytnie przeciągnięcie struny, 
mści się melodramatyzmemi scen. w których 
idealny kochanek bliższym jest idyoty, niż bo­
hatera.

Jednakże widzowie, zmuszeni przyjąć z dobrą 
wiara stain rzeczy, urażemi w siwej najprostszej 
logice, znajdują satysifakcyę w dalsizym rozwoju 
sztuki. Psychologia następnych aktów, zawsze 
z wyłączeniem postaci Ferdynanda, który do 
końca poŁostajie figurą papierową, jak  częścio­
wo i jego matka, byłaby baz zarzutu, gdyby zno­
wu pir/eprowadzoma była dyskretniej. Razi tu 
przejaskrawienie i domieszka zepsutego smaku 
literatury sensacyjnej. Ale z tem wszystkiem 
jest w tem tętno talentu. Przemiany Anny. we­
wnętrzna walka sprzecznych pierwiastków jej 
istoty, jest wyrażone z siłą, wstrząsającą głębo­
ko łudzicie uęziucia; — obrazem Gehenny duszy, 
cc odradza się w męce. Wrażenie poważne i 
tragiczne, pogłębia się jeszcze w akcie trzecim 
w którym życiie dokonuje straszliwego rozra- 
chunkp z szamoczącą się w jego więzach, du?cą

•fiłjizpni

Dramat Hansa Mueilera przeprowadza swój 
drażliwy pnoŁlem z niedostateczna wprawdzif 
dyskrecyą, grubymi środkami artystycznymi, 
posiada jednak nieprzieipartą treść myślową, 
mimo że tylekroć nadużytą w celach sen3acyi
-  i nasuwa poważne refieksye ludziom dojrza­

łym. Dla umysłów niekrytycznych, ta jeszcze 
jedna próba rehabiliitacyi kobiety upadłej, na­
rzucająca się z brutalna siła, — mogłaby być 
ryzykowną, jeżeli niedostatecznie podkreślony 
■zostaną® ostateczny sems, że własmow^na śmierć 
Anny jest je j jedyną możliwością i Wyzwole­
niem. Gdyż życie nie może podnosić.odpadków 
izie śmietanka, choćby przypadkiem rzucone nań 
prześliczną różę. Komu żal róż, — a żal to stra­
szny. gdy ginie piękno, — .niecb dołoży sT, ,iby 
z obrębu cywilizacyi — usunąć* śmietniki.

Annę gTala p. Wernicz. Ta zupę,nie oryginal­
na, artystka upraw a szcuiuply zakres róL, w któ­
rych jednak iest niemal mistrzynią. Pamiętamy 
je j „Aszantkę", „Kiki". „Pannę Maliozcwską". 
W odegranej roli przewyższyła, jeszcze .tamte 
kreacye. Grała temperamentem, grała duszą, 
panowała nad widownią P. Siekierzyńaką zrę- 
biła wszystko, co'tnogła. by matce FerdjTianda 
nadać wiarogodność, choć warunki artystki i 
mało ożywiona mimika, mniej się nadają do tej 
roli. Miłą niespodi-iiankę zrób. a p. Pobóg w roli 
Iłonki. Znać tal:ncik, który się wybija i szuka 
swego miejsca. Miała ujm ujące ciepło i niefra­
sobliwość ptaszka, czego połączenie z bezczelno­
ścią zawodową. było naprawdę trudniejszetn. 
niż sie wydawało. Z przyjemność a przyszło też 
powitać pierwrany występ p. Kojman na nowej 
scenie. Jest to duże słowo, zważywszy, że ta 
Straszna megera, niosąca w swej ponurej fizyo- 
gnomii przerażającą awienzęcość. % trud:m łączy 
się z pojęciem przyjemności z jej oglądan a. P. 
Węgierko miał tym rainem większe pole do po­
pisu jako reżyser, nliż jako aktor. Rola Ferdy-, 
naaiida, z natury mdła i sztuczna, z posmakiem 
niegłębokiej wiedeńsk ej sentymentałności. lubo 
odegrana bez zarzutu. — ginęła i bladła wobec 
dramatu kobiety. P. Łętowski jewl niewątpl.wi® 
siłą zdolną i posiada doskonałe warunki, grozi 
mu jednak poważne niebezpieczeństwo — skłon­
ność do zgry wania się w masce taniego demona. 
Kon ecmv iest tłumik dla efektów, nie leżacvch 
zgoła w roli, i właściweżych dla kina, niż dla 
sceny.

Strona dekoracyjna, w pierwszym akcie cieka­
wa.-jako ilustracya lokalna, artystycznie upńosz- 
oaona w drugim, — w trzecim hyla zlbyt przeła­
dowana i zacieśniona, zwiększając uc;uc'e dusz­
ności — i tak diuszmgo nastroju sztuki. E. L.
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j Rynek116. III. piętro. 5863
I R O i  H E ]

j  W O LN E PO SM D y )^ę-sp eM  młoda, znają™ } ię
L . ' 1 aki
8 . ki. Gimnazyum Filolngi- 

czne Żeńskie w Łodzi, z
prawami psństwowemi («■ 
FzuWu’6 «iyrektor.j. Pu.ca i*nł*
ług .Komisyi Sześciu*. Mie 
gzkmie za^wnioire. Fusnda j p osnku tf posady na wsi jako
natychm iast do oh ęciz Szcze-1  1 nauczycielka w  zakresie
_ j V .  ~  n  n r ł j m ł e A  O T łV l * •   • „ ____ l . J l   ___________ 1. * .  1.  i

namspo^irstwietak wiej­
skim jak mi. iskiin, umiejąca 
sziąć, poszukuje nat.ebm iast 
odpowiedniego zajęcia. Zgło- 
aei nia do Admin. .G^ńci, 
pod .GospoJynt*. 5730
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.Dyrektor*. Warszawa, n.'Ca l średnich. Mogę udzielać przj *
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K U P IĘ  PAPAWA1. Zgłoszenia 
•* do Adm. .Gońca Krak.“ 
pod .Parawan*. 5901

K'j|ię pantofelki lakierowe 
* *  (czółenkowe bez paska. 
Nr. 34. Zgłoszenia do Adm. 
-Gońca1 między 12—1 w pc 
udnin. 6010

r U P lĘ  W  ELKIE IU S TR 0 sto-
ją.io. Zgłuszenia do Adm 

.Gońca* pod .L u stro1 -i902
zbudowana mole znaleśc 

zajęcie na dwie godziny dzień
nie, inko model u art. m ata-' j — — « i ■ " ■ i
rza. Wiadomość: n" Sw. Jana I S P R Z C D A Z  I
1. 9. I p.. front, oa 2—3 P« ' -----------------------------------------!
poładrtin, dOOO
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■ IłuOLNIONA KRAWCZY!
U  graniczną nrakbcj* 
dzo dobrym kr< J  
i gustem w k 
gantsze ffiSuny, 
rabia z najstara y  
i kostyuroów na n 
fasony. Poszukuje 
nych domów. Zgłow 
biura .P rr.ia ', Karm 
pod „K.ói‘\

Dotynowany pedagog z
■* matemalyczno-orzyrod
Czej, przyjmie po/idę w fMc< - 
le średniej w Królestwie lub 
Pozmtńskiem. Warunek ml“- 

Adjnin 
„Profe- 

58f 1

i palto zimowe
tow^nj w do- 
Wiadomof i  rr 
rak.* od 10 -1  

6020

A rtys ta  nularz, mający wię- 
j kazy ziemski majątek pra­
gnie pozonć kobietę w w ieku 
id 18—gj lat.któranyooi Jer- 

! wałla od sza zyznv życia. Mał-

— kurku mą
o rogi my^łiw- 

_  cs wielki. Wia- 
[uiTiin..Gońca Kra-, 

-ntinseralowy. 
2605

rasowy pP< a (w ilk) do
r . edgnia. — Zgłoszenia 

_  ,,W iik ' do Ad*n. „G ońca  
Krakow skiego .  581 '■

egzaminowany 
się na 

lUłej

Zg'os7epia: Klosik f rancirzeK 
Bobrek poi. Cieszyn. 5857

Cprzadam bordzt tr b futro 
W łstrachauowr w ł obrym 
stanie, chustkę turecka nową. 
ó sznurów korali prav dziwy en 
t t. p. Kraków, u  Straszew­
skiego 4, I. p. wua

SPRZEDAM TAN1F 2 pary trze-
wnlrî w mn*kif>K Nr. 4.?,

t  baru z.' dobr m
[rupnicza 14 III. p. n

380f
maniu. 

i prawa.

żeńatwo nie wykluczoie, je ­
żeli usposobienia /godzą s :ę 
Zgłoszenia w Adimnisiracyi 
.Gońca Krakowskiego* pod 
.Firenze*. 6025

MŁODY MąŻCZYZKA Hat 25)
ma|ący i rty styczne a »pi- 

rac/e a złamany przeżyciami 
wojennemi, pragnie poznać 
kobietę zamożny, któraby go 
doprowadziła do równowogi 
życiowej. Łaskawe meanoni- 
r  owe zgłoszenia do Adrr.‘n. 
-Gońca“ pod „Widoki'*. 5904

Vaw<iler. lat 88, ia korzy 
* *  „der materyalnie stano­
wisku. brzydki, ale bat3zo 
wykształcony i prawego eba- 
rakteru poazuUu.n dozgonnej 
towarzyszki w osobie panny 
lub wdowy młodej, wybitnie 
intcłigentnei i urodziwej. — 
Zgioszeuia Z forografią d 
Adminislraeyi .Gońca* pod 
.Mecenas o .luki*. 6911

Msgtstar (irm?td noszokuie 
puko,u nmehlowanego w

żró.dpiieiein z utrzymaniom 
lub bez. Łaskawe ogłoszenia 
do Adm. „Gońca K.ak.*' pod 

Samotny". 5823

Akadem
* *  Atrl

k-g łnr*k ndzieła łek- 
cyi marematykł I Bzyki

ze we»vsłkich klas gimea- 
zvalnvc.b. Zgłoszenia do Ad.n. 
.Gońca Krak.* 6744

IV rysowana ntflęinlar^a po-
*■ de!muje ale fachm. ei nie- 
lęgnacyi chorych w Krako­
wie i na prowtncyi. ZgtosTp. 
nfa tylko listowne Anie\„ 
Lerm ’ńsk.1, Kruków, nl. F n- 
hieskli go L. 16 d. I. D. 5783

tnWbndd snnrsł;towarv na rę­
kę f liogę. inajaey ob<u'obo 

-w Wita, oicieo 3-ga d/iecł. 
Zygmunt Osurbows' !. Gro­
mnik nowiat Turnów. prosi 
o ws= narcie. Składki unrisza 
sie przesyłać wnrost lub dc 
Administracyi Gońca Krak. 
dia inwalidy Osuchowskiego.

1

Marmoladę z jabłek
dii c u m a  pierw&zei fafcoćcl w skrzynkach 
"  sr " łylks hurtowni* dostarcza 5787

PolskleTow.HandloweS.A.
w Krakowi*, Sławkowska 1. Oddział spożywczy.

Do 0 ;mn»zYUtn / ećsk ieao  hum anistycznego w Ken- 
giosdwcbT 4  godzin juzdy koleją od Krakowa 

jie trzeo n y  je s t  5850

n a u c i Y c U P  ( k s )
(szczegól ne Dożaódiiy filclopr lub historyk), r a ­
da ący się na k e ro w rrk ’ nedaco''cznego >5 lat 
pracy naucz, minimalnie). Warunki wedłn? norm 
Związku N. Sz. Śr. w Warszawie (8 0 —ICO ty­
sięcy miesięcznie zalegnie o i  trzyleci). Posada 
może być objętą zaraz. Zgłoszeń a do Admini- 
dtraeyi „Gońca K rak ów / pod flF  erownictwo1*.

Garnitur mebli
do s p rze d a n ia .

Wiadomość Tocolowc £0 , 
:T< I. o. oficyny

Z e Y i z g l ę d ó w w a l u t o w y c h
P a ro w a  fa b ry k a

einst i eukróTi' 
S T A N IS Ł A  i  O U U 6 U I  

—i w Jaroahwln
n u  iadamia swych odbiorców, 
że fabryka jest częśoiowo 

w ruebu. I

I jesl obecnie najtańszą 
plerw szorsędtita m aszy n a do pisania

I .MERCEDES'*
Wyrabia sfg:

bisrknpty. makarorlki. efaet- 
k i d eu cro w e . mindowniki, 
marmelidę śliwkową i jn- 

bleczną 5533

G eneralna reprezentaeya: 5722
N0R3ER1 EHRLICH, Lwów, SłowasKfogO 4. 
Za s tę p c a  na K r u k ó w  p o s z u k iw a n y .
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O U f I C O r  ZAYCZA1NE i
O W I  C U L  CHOINKOWE

Mjtenlej w najstarsi, fabryce świec
w Warszawie, FranciszkaAsqa L. 30.

Tel. 18Ł-15 i 170-29. 5838

SaoKi j  Nanyi f a b r y k a  ż a r ó w e k  e lek t r y c z n y c h
W S Z Y S T K I E  G A l U A K t  |  W O Ł T A Ź E

-  -  - — , , ^
poleca najtaniej 5824

S W EINDLING
Kraaów, nl. OrodrK.rJB. Tai. 1IS3
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TOWARIYSTWP AKCYJNE
DLA MIĘDZYNARODOWEGO TRANSPORTU

SGHENKER i CKA
LWÓW, ULICA TRZECIEGO MAJA 5 

F1UA: RÓWNP

Z A Ł A T W I A  I

4JSZELK C£G (
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T A R 32A W A ,  N o w o w i e js k a  13. 
P r i e d a t a w j ę i e i i t w ś i

M. P IE T H A S iK ItW IC Z , ulica uonryny L  20 , 5727

Elegancki świat
ubiera ale tylko u znanej firmy

Kraków, ul. Podwale L 5
Telefonu Nr. 3345. 5643

Sprzedaż s u k ie n  krajowych 
i zagranicznych. =

N o w o otw orzony dział 
krawiectwa damsk'ego
» B F  C en y  p r z y s ^ ę ^ n e .
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zawiadamia liczną klientelę, która podróżowała dotych­
czas na parowcach

„Frederic VIII , „United States" 
„Oscar II“, „Hel lig 6!ar

powszechni*; znanvcL z powodu wygód oraz znakomitego
pożywienia, iż

ODDZIAŁ TO W.

„SCANDINAViAN AMERICAN LINĘ”
mieść się

W  W A R S Z A W IE , U L . S E N A T O R S K A  3 5 .
Na zasadzie zezwolenia władz amerykańskich ci wszyscy podróżni, 

którzy przybyli z Ameryki, nie podlegają ograniczeniom powrotu do Sta­
no kv Zjednoczonych i mogą w  przeciągu roku od dnia wydania paszportu 
na każde zażądanie otrzymać wizę konsula amerykańskiego w  Warszawie.

Kantor T  jwarzystwa odpowiada odwrotnie oraz szczegółowo infor­
muje o datach odejścia parowców z Gda iska da Nowego Jorku. 5895
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S IA N O  i S Ł O M Ę  p rasow a ną 
parowem! prasami dostarcza wy­
łącznie władunkacn wagonowych

P r t p i s t i  m i l a  \m 
1. SihaśiKi. Wdrszai i .  SisaKiswitza 3

Adres telegraficzny: Furaż'* Warszawa.

BAC£NOŚCI BACZKCŚĆt

1— r^ J B B B I i r s i f = l  |.f=aq
Uilt

Kwas solny 20,22 Bm e.,
Kwas s ia rk o w y  6 0  . 66  » m o . , 
Kwas azotow y 3C Bm e.,
Kwas m ro w k o w y  8 0  Bm e. tak czyste.
Kuras akum ufiatorowy 22  Bm e., 
kwas ot "owy 80% cham-czyste, 
SOI g la u b e rsk a  krystaliczną 
Sól alaubJirską Eialcyn.,

Salm«ak proszkowany i w  kawał­
kach sobi.,

Siarczan m iedzi I łelasa.
Naftalinę w łuskach
S iircryk  scdu 60— 62 k skon cen tr.

(ichweleCnatnum konz.),
Sza ak —  orange TN «
poleca do natychmiastowej dostawy Firma

Józef iacuboiih, Kraków, Wizesióska L . 3,
Te le fo n  N r. 3 3 6 5 . 6879 * Telegramy: „Jo ze f J& cobsohn, K ra k ó w .

n H n m n e M s w e m s n a a e m m m a H a w m n a m m n n a m a n m

M A JA YK i N A  K U JA W A C H
(czarna ziemia *ujawska).

F iw a rk  3600 muiKo . .  folwark 1*00 morgów, folwark 
1200 morgów. —1 Gospodarstwa składające się z morgów 
ziemi: 420, 360 320 270, 246 175, 150, goapuOaraiwu
126 morgów z j^mplefnym żywym i martwym inwenta- 

_ dap. (własność prywatna), gospo- 
3orgów ziemi: 120 ,118 ,115,100, 

15, 8, 4, 2 ‘/r, 1 — takzf 
ąale gospodarstwa, nu 
" Wiatrak i 46 mor- 

aorgów. Młyn 
Iny na turbinie 

e, hotele, domy 
ćie (na mi&iscu bi 

wydziałowe itd.), 
sm zupełnie łiuwj

rzem za l£, 
darstwa skla 
95, 78, 80, 
50^-morgjwe, 
rzędzia ryba 
go 7, wiatrak' 
wouny na turl 
i 30o morgow, 
mieszkalne i w 
mir aryum, 
wielkie zakłady

Tartaki z obcych rąk (wła­
sność prywatna; Oks^ H  B s  cia wieiki, cuklv.
z kawiarnią i restau rac^ H ^ p H rnej ulicy w śro ttnitściu 
większego -iiastt z kompleunem urządzeniem za cenę 
8V» miliona illkit. również tauio db nabycia z rąk oocyci 
hotele, ślusarnie i sulepy Każdej branży za walutę polską.
bom Komlsowo-Handlowy Bracia Małkowscy ■ Siu

td wniej K, IMkawski) 5719
Inowrocław (Wielkopolski.) Dworcowo 38 (id^c po lawaj stronie)-

U śb

GW IAZDKĘ!!!
u e p a tru jc ie  się ju t  teraz

w Pierniki Toruńskie
NAJLEPSZE 

Z FABRYKI PIERNIKÓW
dawniej 5860

RrCHARD THOMAS
T o r u ń ,  J ę c z m i e n n a  4 / * 3 .

ję gyna n ajwiększa fabryka w  rękach polskich.
Dla unikn ąua tfrogicgi petredniciwa labrfka akspodgaja 
najdrobniej szu znmówianla. —  Cenniki i próbne paczki po . 

cztowr na tądanlo.

Specyalnie dla sna*ostow poleca się

F I R M A  M Ę Ż Y K
Kraków, Plao Szczepański L. 8 
p-ieca: 'okost lniany wprost 
z fabryki lub ze BKładu, Farby 
suche, Lakury, Email: po­
wozowy, podłogowy i kopa­
lowy, Seaatywa, ounoiiua, 
Terpentyna, Wióra stalowe, 
Złoto malarskie, Kiej stolar­
ski, Szeriak (ora uge) Olej 
lniany i rzepakowy, Pundzle, 
Mydło szare, krochmal, Far­
bkę bieliżm: ną, Boraks,Szczo­
tki, Pastę do podłóg i buci­
ków, Wosk. Czernldlo, W a-L 
selinę w pudełKach i Świe­

czki choinkowe. 5S84

MASZYNY f RACHOWANI A !
n a w e t  z > i o e ( » i e  z m s K z o n e

przyjmuje do gruntownej nap-awy i czyszczenia
Pierwsin « ia/ipoika Pranwma dla napary raasrya biorowycl.

Wykonuje dokładnie, pręd to i pod gwarancyą S?J6 
W. KEYHA, mechanik, Kraków, I loryańska 3.

Katarzynki deserowe '1.

1 111 
Gwiździe od 2 do 6“
i ł l i f ie  w ładunkach tylko 

ci to-wrgonowych, '630

Cynę  a n g e s K ą ,  
Pilniki, Płachty
nieprzemakalne do kryci- wa­
gonów —  poieca ze sk adu 

b IURD TECHNICZNE

Bolmi dl BAdLKE
W KKAtOWIE, ul. Siemiradz­
kiego 35. —  iBlsłon 2180.

Kołowrotki, Cieriice 
Krosna—hurtownio

ofiaruje
F a u r y k Ł  w y r o b ó w  d rze w n y c h

Lewandowski i J A N IA K
Bydgoszcz- Sienkiowieza^2/23

5562

W ydawca: W  zastępstwie Spółki Wydawniczej „Goniec Krakowski", Sp. z o. o-: Maryan Fontana. Redaktor odpow.: Ludwik Gr':aaś.
D rukarnia Ludow a w Krakowie,


